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Kraków, 26 kwietnia, 


Bardzo często spotkać się można w li- 
beralnych niemieckich pismach 2 zarzu- 
tem przeciw Polakom, zwłaszcza zaś prze- 
ciw polskim reprezentacyom w parlamen- 
tach, zarzutem, wypowiadanym czasem 
w sposób nadzwyczaj szorstki — iż po- 
rzuciliśmy sztandar wolności, któryśmy 
niegdyś tak wysoko wznosili i tak dziel- 
nie własną zastawiali piersią. Bezstronny 
historyk, który badać kiedyś będzie dzieje 
Polski z czasów porozbiorowych, z pewno- 
ścią tego zarzutu tak nago i bezwzględnie 
nie powtórzy, a jeżeli będzie musiał za- 
pisać pewne wypadki, w których istotnie 
zboczono od dróg szczerej wolności — to 
jednak nie będzie mógł zaprzeczyć, że wy- 
padki te były wyjątkowe, i że wiele, bar- 
dzo wiele okoliczności przemawia na ich 
usprawiedliwienie. 

Ale co też ten sam bezstronny historyk 
powie o takiej n. p. scenie, jaka się ro- 
zegrała we środę w parlamencie niemie- 
ekim w Berlinie? Jakie mieć będzie wy- 


obreżenie i. juki sąd. wyda o wierności 


niemieckiego narodu dla sztandaru wolno- 
ści, gdy wyczyta w sprawozdaniach z par- 
lamentu niemieckiego, że przeciw wnio- 
skowi posłów polskich o równoupra- 
wnienie języka polskiego w kraju, 
którego ludność w swej większości jest 
polską, głosowały całe wielkie dwa stron- 
nictwa niemieckie, z których jedno nazy- 
wa się „narodowo -liberalnem" a dru- 
gie „wolnomyślnem*? Czyż nie bę- 
dzie musiał wstydzić się za tych libera- 
łów i potępić tych wolnomyślnych — i 
jednym jak drugim powiedzieć, że w na- 
zwie ich był fałsz, a w ich programach 
— obłuda? Tygodnie zaledwie upłynęły 
od chwili, gdy się ukonstytuowała „no- 
wa“ partya „wolnomyślna* i w progra- 
mie swym wypowiedziała piękną zasadę : 
„równość przed prawem bez względu 


Między ludźmi. 


Nowella. 
(Ciąg dalszy.) 


SI. 


Młoda dziewczyna poszła za praca, wstąpiłą 
w szranki życia zapsśnikiem silnym i ufnym 
w swe sily, z ochota 1 gorącą wiarą W życie i 
ludzi, Miała szczęście ogromne, Na popisie je- 
szcze pani Rappi, matka Femy, gnosiła się nad 
grą Zosi, othmistrzyni chwaliła tajent dziew- 
czyny i po wakacysch, kiedy piłstyg wrócili 
z wód, Zosia zaczęła udzielać początków muzyki 
młodszej siostrze Femy. Uczyła w domy ekgre- 
lencyi! Już to samo było szczęściem, bo dalej 
szło tak łatwo. Lekeye sypały jej się jedna po 
drugiej, wszyscy znajomi i nieznajomi państwą 
Reppi chcieli ją mieć i gdyby dzień miał dwa 
razy tyle po dwadzieścia cztery godzin, nie star- 
czyłoby go jeszcze na wszystkie żądania. To je- 
szcze błogosławieństwem było dla biednego dziec- 
ka, że dlu miej dzień mie miał ich tyle. Goniąc 


4) 


od siódmej Z rana do późnego wieczora mogła 
mieć dziewięć godzin dziennie. I to już było 
wiele, ale ona pracować musiała i myśleć mu- 
siała za dwie. Matka, patrząc na nią krzątającą 


się, szeptała: „Co jabym robiła bez ciebie mój 


aniołku?“ | za wszystkiem zdawała się na te- 
go aniołka, Już tak przywykła przez całe życie. 
Od najmłodszego dziecięctwa robiono za nią, my- 


ślano o niej, ona wszystko przyjmowała z wdzię- 
cznością ! dziękowała... a tak umiała dziękować, 


serdecznie słowem i wejrzeniem, taka była cza- 
rująca w swem miękkiem opuszczeniu i całkowi- 
tem poddaniu, że nikt serca nie miał zwiewać 


z miej tego uroku i pieszczono ję. Rodzice pie- 


ścili, bo była ich najmłodszą, mąż odgadywał 


myśl każdą, życzenia wyprzedzał, ona nigdy, się 
o nic mie troskała. Za życia Zygmunt dawał pie- 


na osobę i jej polityczne przekonanie“ — 
i oto pierwszej zaraz próby ogniowej 
nie wytrzymał ten program „równości“, 
a zszeregowane pod jego hasłem zastępy 
ulękły się wywieszonej przez Polaków za- 
sady równouprawnienia, i wyprzysięgły 
się „wolnomyślności* swojej jak Piotr 
Chrystusa. Tylko że Piotr po trzeciem 
zapianiu kura uznał swój błąd i nawrócił 
się — a na niemieckich liberałów dare- 
mnie już przez całe dziesiątki lat pieje 
kur dziejowy. 

I jeżeli ów bezstronny historyk położy 
na jedną szalę nasze bolesne położenie, 
które nas zmusza, dla ratowania samego 
bytu przyjmować każdą pomoc, jeżeli 
tylko sama godność narodowa przyjąć nam 
jej nie broni — a na drugą szalę położe- 
nie Niemców, którzy stoją dziś u szczytu 
potęgi, którym nikt nie zagraża, którzy 
mają najzupełniejszą swobodę działania — 
to będzie musiał ów zarzut nam czynio-l 
ny w całości cisnąć na głowy niemiec- 
kich liberałów, bo jeżeli były z naszej 
strony zboczenia, to oni właśnie swojem 
postępowaniem, swojem przeciw równo- 
uprawnieniu działaniem i tem poparciem, 
jakie z niewolniczą usłużnością dają wszel- 
kiemu, przeciw nam wymierzonemu uci- 
skowi, do tego nas zmusili. A najspo- 
kojniejszy nawet, najbardziej do przeba- 
czenia skory umysł, wobec takiego postę- 
powania niemieckich „wolnomyślnych* nie 
może stłumić życzenia, ażeby Niemcy choć 
raz jeden doznali narodowego ucisku, 
aby choć przez czas krótki dzieciom ich 
zabraniano uczyć się ojczystego języka a 
tresowano je obeym językiem wykłado- 
wym, żeby choć przez czas krótki w są- 
dach kazano Niemcom bronić praw swo- 
ich w języku, który nie jest ich językiem 
ojczystym... „Sądzimy, że wtedy rychłoby 
się nauczyli. iż pierwszym warunkiem 
wszelkiej wolności, jest uznanie narodo- 
wości. 

Jaki będzie ostatecznie los wniosku pol- 
skich posłów w parlamencie, przewidzieć 
dziś trudno. W każdym razie okoliczność, 
że nie odrzucono go a&b limine, lecz ode- 
słano do osobnej komisyi, dobrze wnio- 
skowi wróży — zwłaszcza, iż wszyscy 
całemu wnioskowi przeciwni, głosowali 
przeciw odesłaniu go do komisyi i pozo- 
stali w mniejszości. Jeżeli przeto może 
nie przejdzie całość wniosku, może nie 
pierwszy zasadniczy punkt jego, przeciw 
któremu oświadczyli się niektórzy z tych, 
co za odesłaniem wniosku do komisyi gło- 
sowali, to jednak jest nadzieja, iż choć 
cośkolwiek uzyskanem będzie. 

Posłom naszym za śmiałe, taktowne 


niądze, a służąca gospodarowała; kiedy był obiad 
proszony, pani gości przyjąć umiała uprzejmie i 
stół umiała ustroić kwiatami, cukrami tak gu- 
stownie, że goście unosili się i Zygmunt się cie- 
82ył j ona się cieszyła sama. Po Śmierci męża 
musiała się sama zająć wydatkami... i wydawała 
bez rachunku, bez myśli i starczyć jej nigdy nie 
cheiało, Koledzy i uczniowie zmarłego składali 
się wdowie na miesięczną pensyę, ale niewiele te- 
go było i wydatków tem opędzić nie mogła. Zo- 
sia wyszedłszy z pensyi, wzięła rząd domu 
w swoje ręce, obliczała, szczędzała i było dobrze. 
Najęła mieszkanie w odludnej, ubocznej uliczce, 
wiodącej na przedmieście. W tej dużej starej ka- 
mienicy mieszkańców było niewielu. Pod niemi 
na pierwszem piętrze mieszkał stary emerytowa- 
ny urzędnik z żoną, nad niemi na trzeciem ja- 
kiś młody, którego „doktorem* nazywali w kamieni- 
cy. Ohoć pokoiki były wygodne, stały pustką, bo 
ladzie bali się tej starej kamienicy, mówiąc, że 
w niej Nieszczęście mieszka. Ale Zosia nie bała 
ię nieszCZĘŚCIA, wprowadziła się z matką, bo 
mieszkanie było tanie i z okna widok trochę wol- 
niejszy, a matka nie lubiła mieszkać ścieśniona 
murami — j ludzie tu byli wygodni i usłużni, 
Naprzeciwko był sklep, e nad nim szyld: „Spsze-; 
dasz różnych wiebtuałów*, "To było bardzo wy- 
godne. „Wichtusły* te bardzo wyroźnie namalo- 
wane na drugiej tablicy pociągały oko. Wisiały 
tam świece łojówki w pęk Związane, leżał chleb 
rumiany błyszczący i bułka spieczona i główka 
cukru niebieskim papierem Owinięta ; cytryna. 
OQytrynę pozwolił sobie grtysta Namalowąć dla sy- 
metryi, ale u pani Walenty w sklepie cytryn nie 
było, nie trzymała ich, boby się jej Popauły 
kto cheiał mieć ten zbytek, musiał chodzić do 
miasta. Za to w sklepie było wiele innych „wich- 
tuałów* niewymalowanych na szyldzie, prezenty. 
wały się one same ciekawemu oku. W ducce 
stały ziemniaki, a na nich kilka główek kapusty 
zielonej, pietruszka i inne jarzyny; na stole za 


bułkami stało korytko z solą a w szafie Z chle- 


— 


dnia 27 Kwietnia — Niedziela. 


wystąpienie, za trafny wybór właściwej 
do wystąpienia chwili, za tak jasne i ni- 
czem nie zamącone postawienie kwestyi, 
należy się najszczersza cześć, wdzięczność 
i uznanie narodu. 


GEE — 


Jakiś żartowniś ubrał W. Allg. Zig. w na- 
stępujący telegram z Krakowa, z d. 34 bm. 

„Słychać, że istnieje zamiar .z4prowadzenia sta- 
nu wyjątkowego w»Krakowie z powodu zamachu 
petardowogo na urząd policyjny i w ogóle ze 
względu na żywo prowadzoną tutaj agitacyę 80- 
eyalistyczną *. 

Gdzie autor telegramu mógł o takim zamiarze 
słyszeć, trudno się domyśleć — z pewnością je- 
dnak nie w Krakowie, gdzie przecież jest bar- 
dzo jeszcze daleko do stosunków, któreby mogły 
usprawiedliwić stan wyjątkowy, i gdzie nikomu 
przez myśl nie przeszło zaprowadzenie stanu wy- 
jątkowego. Możemy więc ten telegram uważać 
chyba jako niewczesny żart z łatwowiernej re- 
dakcyi. 
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Bank wlościański. 


Komitet likwidacyjny rozesłał do wszystkich 
Rad powiatowych, Towarzystw zaliczkowych 1 
powiatowych kas oszczędności następujące pismo: 

Wybrany na walnem zgromadzeniu dnia 26 
z. m. komitet kkwidacyjny b. Zakładu kredyto- 
wego włościańskiego, objął już swoje urzędo- 
wanie.. 

Komitet likwidacyjny uważa sobie za obowią- 
zek, jak najspieszniej przeprowadzić likwidacyę 
z najmniejszą szkodą dla wierzycieli b. zakładu 
i przy możliwie największem uwzględnieniu po- 
łożenia i interesów dłużników. Sądzi jednak ko- 
mitet, że większość dłużników b. zakładu po- 
trzebuje zachęty i pouczenia, aby korzystając z 
z najdalej idących ulg, jakie im komitet bez po- 
krzywdzenia praw wierzycieli b. zakładu przy- 
znać może, starali się zaciągniętym swym zobo- 
wigzaniom zadość uczynić, a przedewsżystkiem 
uchronić komitet od potrzeby ściągania preten- 
syi zakładu, Kołowną.j dla 
wą, dla komitetu najprzykrzejszą drogą prawa. 

Komitet żywi nadzieję, że reprezeniacye i in- 
stytucye krajowe dopomogą mu do spełnienia te- 
go trudnego, lecz w obec kraju ważnego zada- 
nia i przyczynią się do sprawiedliwego, lecz 
względnego rozwikłania akeyi likwidacyjnej. O ile 
zaś dłużnicy zakładu okażą się chętnymi do speł- 
nienia swoich zobowiązań w obec b. zakładu — 
o tyle spodziewa się komitet likwidacyjny zna- 
leźć u wierzycieli tegoż zakładu wyrozumiałość 
i skłonność do zawarcia umów, ułatwiających 
prawidłowe rozwikłanie jateresu. 

Głorące zajęcie się tą sprawą całego obywatel- 
stwa krajowego, napawa nas otuchą i ośmielą do 
prośby o szezerą pomoc i poparcie, na które tem 
bardziej liczymy, o ile wybrani na propozycyę 
komitetu obywatelskiego uważamy się za zaszczy- 
conych zaufaniem publicznem. 

Dołączamy „przepisy dla spłaty długów zacią- 
gniętych w b. zakładzie kredytowym włościań- 
skim“ i oświadczając gotowość do, udzielenią 
wszelkich wskazówek i wyjaśnień — kreślimy 
się itd. 


Rok 1884. 
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Wspomniane przepisy dla spłaty dłu- 
gów, opiewają: 

$ 1) Każdemu dłużnikowi przysiuguje prawo 
spłacać swój dług według swego planu umorze- 
nia, albo też naraz całkowicie. 

$ 2) Spłacający dług ratami ustanowionemi, o- 
bowiązany jest uiścić pełną ratę, według swegu 
planu umorzenia, a nadto w razic zaniedbania 
terminu, prowizyę zwłoki po 6 pre. rocznie. Ra- 
ty uiszczane być muszą w biurze tego powiatu, 


ściciel tego majątku przy racie kwartalnej z r. 
1883 odpisania, na co odebrał ustną odpowiedź 
od urzędnika zaciągającego w księgach, że tego 
„Ra przepisie nie mają (sic). 

Nie wchodząc w to niezrównane wyrażenie: 
mna przepisie nie mamy“ trzymał się opodatko- 
wany ściśle rozporządzenia najwyższej władzy skar- 
bowej w kraju i nie dopłacił gotówką reszty kwar- 
talnej. Ale nasz fiskalizm inaczej rozamuje. „Nie 
ma na przepisie* — płać więc mimo orzeczenia 


do którego dłużnik należy, lub w instytucji, któ-|krajowej dyrekcyi, które masz czarno na białem, 


rą komitet iikwidacyjny specyalnie w powiecie 
do tego umocuje. | 


$ 3) Spłacający dług w zupełności otrzyma | 


następujące ulgi: 

a) wszelkie spłaty kapitału dłużnego, tak płyn- 
nego, jak zaległego, o ile takowy łącznie 
nawet z bezproceniową pożyczką przedsta- 
wiać będzie podzielne przez 50 kwoty, mo- 
gą być uskutecznione al pari listami dłuż- 
nemi zakładu, jednakże takiej kategoryi, 
w jakiej pożyczka pierwotnie udzieloną zo- 
stała. 
odsetki zwłoki od zaległości redukowane 
będą na 6 pre. 
za niewypowiedzenie spłaty kapitału żadna 
należytość pobieraną mie będzie. 
natomiast wszełkie koszta prawne i należy- 
tości stempłowe w gotówee uiszczane być 
MUSZĄ. 

Komitet likwidacyjny wskaże dłużnikowi naj- 
odpowiedniejsze źródło dla zakupienia potrzebnych 
do spłaty listów dłużnych , lub też przyjmie zle- 
cenie na ich zakupno. 

Każdy dłużnik spłacający swój dług w całości, 
ma prawo uiścić, go bezpośrednio w zakładzie 
centralnym, spłacający przez biuro powiatowe 
łub inne zastępstwa zakładu, zwłaszcza, gdy da- 
wał zlecenie na zakupno listów dłużnych, otrzy- 
ma rachunek za dokonaną spłatę wprost z za- 
kładu centralnego. 

$ 4) Dłużnik, przeciw kióremu wdrożone zo- 
stały kroki sądowe uiścić ma całą należytość 
według uchwał sądowych w gotówce, wszakże 
może korzystać z ulg w $ 3 wskazanych, jeżeli 
w procentach i kosztach uzna rachunek zakładu 
według tegoż ksiąg zestawiony. Komitet likwida- 
cyjny będzie jednak i w takim wypadku ściśle 
badał, czyli dłużnikowi niesłusznie jakie należy- 


b) 
e) 
d) 


szystkich szkodli-jtości zarachowane nie zostały. 


$ Przy wszelkich spłatach, nałeży przedłożyć 
organom zakładu kwitaryusze, celem porównania 
ich z księgami zakładu. 
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Fiskalizm. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Na obszarze dworskim w Lubli powódź dnia 
20 Sierpnia 1882 znaczne zrządziła szkody, wsku- 
tek czego nastąpiła likwidacya szkód ze strony 
Starostwa w Jaśle, celem odpisania podatku. Roz- 
porządzeniem krajowej Dyrekcyi skarbu z d. 18 
Styeznia 1883 do L. 66.188 ulga przyznana, 
a właścicielowi przez Starostwo w Jaśle w lip- 
cu lub sierpniu 1883 dóręczono zawiadomie- 
nie z tym dodatkiem, iż obliczenie i przeprowa- 
dzenie należącego się po odpisaniu podatku usku- 
teczni Urząd podatkowy w Jaśle. 

Mająe powyższe rozporządzenie w ręku a pła- 
ee podatki w Urzędzie pędatkowym. żądał wła- 


i które w rok po szkodzie miało być balsa- 
mem na rany, przez powódź ci zadane. Urząd 
podatkowy w Jaśle przez swego exekutora dorę- 
cza opodatkowanemu kartę upomnienia d. 23 kwie- 
tnia b. r., która według ostatnich rozporządzeń 
rządu, jest pierwszym stopniem exekucyi. Wiado- 
mo, że z tem są połączone koszta jako należytość 
exekucyjna za dni 14, — że w dalszym następ- 
stwie grozi sprzedaż ruchomego lub nieruchomego 
majątku a więc znowu nowe koszta — a za co? 
za to, że masz do żądania od Wysokiego Rządu. 
który wybrał cały podatek i dopiero potem szkodę 
odpisał. 

Takie postępowanie ze strony urzędów dopro- 
wadza do rozpaczy strony opodatkowane. Niektó- 
rzy odnieśli się wprost do krajowej Dyrekcyi skar- 
bu, ale miesiącami nie odbierają odpo- 
wiedzi. Niniejszy takt, jako dowód nielegalnego 
postępowania urzędu podatkowego w Jaśle poda- 
ny do wiadomości przez dzienniki, móże prędzej 
odniesie skutek, a krajowa Dyrekcya skarbu znaj- 
dzie się w tem miłem położeniu, że uzna za słu- 
szne i sprawiedliwe poruczyć, aby ze stronami 
opodatkowanemi w ten sposób wśród tak nieuro- 
dzajnego roku nie postępowano, zwłaszcza, że to 
już rok trzeci po doznanej klęsce. Czy wyższe. 
czy niższe władze na zarzuty zasługują, nie jest 
moją rzeczą dochodzić; zapisuję tylko fakt, z któ- 
rego jasno wynika, jaka u nas obowiązuje zasa- 
da: należy się od ciebie rządowi „płać”, należy 
się tobie u rządu zwrot lub przyznana uiga, po 


|ie koszta i „dopłacaj*. 
-DEE 


Sprawy śląskie. 


(Dokończenie). 


Następnie występuje dr. Menger przeciw za- 
rzutom, czynionym śląskim Niemcom, że gławiań- 
skim  współobywatełom nie udzielają  dostate- 
cznych środków oświaty: „Stosunek czeskiej, pol- 
skiej i niemieckiej ludności na Śląsku, jest 2:3 
3:5. t. J. taki, że */,, jest Czechów, */,, jest 
Polaków, a coś mniej niż */,, jest Niemców. — 
Jeżeli się zaś policzy szkoły, z wyjątkiem utra- 
kwistycznych, których jest mało, okazuje się, że 
Czesi mają daleko więcej szkół, niż 
nanich według ich liczbowego sto- 
sunku przypada, że Polacy mają wię- 
cej niż odpowiednią liczbę szkół, a 
Niemcy mają mniej szkół, niż mieć 
powinni.* 

Otóż najprzód jest to nieprawdą. Według wy- 
kazu Rady szkolnej krajowej za rok szkoiny 1881 
—1882 jest w całym Śląsku 466 szkół ludowych 
publicznych a mianowicie: 205 niemieckich, 127 
polskich, 111 czeskich. Ponieważ, jaz sam poseł 
Menger przyznaje, Niemcy stanowią cokolwiek 
mniej niż połowę ludności, więc też przypada na 
nich bardzo słusznie cokolwiek mniej — o 28 — 


bem leżały na najniższej pułce zapałki, w dużem 
drewnianem pudle mydło i papier nawet, i 
wiele innych, niezliczonych jeszcze 20 Lęk 
było wszystko, czego dugga zapragnie. A po na 

ak M A A królówała pani Walenta w żół- 
tym czepku z wypłowiałemi fiołkowemi wsiążk=-. 
mi. Chowając ręce pod fałdzisty fariuch, stała na 
progu i uśmiechała się przechodniom... znała ich 
wszystkich przecie. „Dobry wieczór“, „dzień do- 
bry“ rzucała co chwila. Ona musiała wszystkich 
pożegnać i wszystkich powitać. Kiedy rano Zosia 
schodziła na dół (a schodziła bardzo wcześnie, 
kiedy matka jeszcze spała), pani Walenta witała 
ją pierwsza, odehodziła od kosza swego, w którym 
jaja liczyła i trzymając parę ich w ręce, stawała 
na progu w dużej kraclatej chustce związanej na 
krzyż, bo czepka nie miała czasu nałożyć: „Dzień 
dobry, dzień dobry panienko!* i odprowadzała 
ją oczyma aż na róg ulicy, a potem wyshylając 
się, patrzyła w którą pójdzie stronę. „Znowu 
gdzieś po drugiej na obiad przyleci, oj nagoni. 
się też to biedactwo nagoni... Boże uchowaj od 
takiego chleba*. I nasuwała chustkę, co jej się 
przy tym nagłym ruchu z głowy osunęła i wra- 
cała do jaj swoich. „Takie to już ludzkie życie... 
charuj, charuj a potem co...“ I wzdychała ciężko 
jani Walenta, bo miała dobre serce i Żal jej 
było dziewćzęcia i własna niedola przypomniała 
jej się, aż z wielkiej żałości pomyliła sobie rachu- 
nek. Już się dziś dorachować nie mogła z temi 
jajami, stała zadumana z ostatnią parą w ręku, 
aż ją głos zbudził: „Pochwalony...“ Na wieki... 
w imię Ojea i...“ zerwała się. pani Walenia. Sta- 
ra Janowa przyszła kupować „wichtuały*. Obsłu- 
giwała ona całą kamienicę i zaraz zrana wycho- 
dziła po sprawunki. Najprzód wstępowała do pani 
Walenty; opierając się © stragan stała i opowia- 
dała, bo to człekowi aż lżej, jak się wygada, po- 
tem duchem leciała na miaato... spieszyła się 
okropnie i często z mięsem mna rosół wracała 
w południe. Urzędniezka z pierwszego piętra gnie- 


wała się i krzyczała, a, Janowa. pomrukiwałą:| 


„No patrzcie... dziesiąta godzina, akurat 0 dzie- 
siątej wyszłam z jatki*. I ze zdziwienia wyjść nie 
mogła, że zegar pokazywał dwunastą. „Oj to ten 
czas leci". Czas leciał, a Janowa zawęze stawała 


i opowiadała różności, a czas stał razem z nią i 


pani Walenta słuchała. Wiedziała ztąd wszystko, 
znała wszystkich mieszkańców uliczki, ale z mie- 
szkańcami dużej kamienicy naprzeciwko żyła, wie- 
działa eo gdzie robią kiedy, eo do garuka kładą, 
bo wszystko przechodziło przez jej ręce. Janowa 
czego u niej nie kupiła, przychodziła pokazać, 
zważyć. Pani Walenta wiedżiała, kiedy Zosia wróci 
później, kiedy wcześniej, jaka wróci czy zmęczo- 
na i smutna, czy weselsza, wiedziała może na- 
wet, gdzie na jakie lekcye chodziła. Jak przepo- 
wiedziała rano, tak było. Po drugiai, gdzieś E 
trzeciej już wracała Zosia, aby knęwazy obia 

znowu lecieć na miasto. Wracał i młbdy „doch- 
tur“ z trzeciego piętra i spotykali się obydwaj 
przed sklepem. „Oj patrzą też to na siebie te 
dwa gołąbki“. I pani Walenta stała na progu, 
chowała ręce pod fałdzisty fartach i uśmiechała 
się... uśmiechała się... — Może ta co będzie z td- 
go — kończyła swę myśli półgłosem. Pewhie 
będzie, czemużby nie? jużby też chyba sprawie- 
dliwości nie było, żeby io tak wiecznie samo 
miało, ERY gonić życie całe, bez tego te 
nie będzie, żeby Pan Bóg nie nagrodził tego zło- 
tego aniołka... Mieszkał tam na trzeciem piętrze 
akurat im nad głowami ten „dochiur*, a taki 
młody, przystojny tak w sam raz... dlaczegożby? 
Dlaczegóżby on słuchał tak uważnie, Kiedy mu 
atara Janowa prawi o tych kobietach, dlaczego 
porywa kapelusz i wychodzi jak tylko pod nim 
drzwi skrzypną ? — Ho, hol zna ONA się na tem, 
nie oszukać jej tak łatwo, wie Ona, jak się to 
dzieje. Czy to nie tak samo z Kubą stolarczy- 
kiem i jej Magdusią* Chłopiec wziął się zaglą- 
dać i kręcić, jak wziął zachodzić naprzód zrzad- 
ka, potem co niedzielę. tak teraz ani go miotłą 
nie wygonić. Pani Walenta go też wyganiać nie 
myślała, nadawał jaj się, mówiła mu już: „Pa- 


wa“... kiwała głową — da Pan Jezus i Matka 
najświętsza. to się tam z tego eóś wykręci, ale 
panu młodemu trza wótkńąć w rękę, warsztat 
i dziewczyny tëk bez niczego dać mie można, 
trza pomyśleć o wyprawinie jakiej, a tu... zkąd 
wziąć, zkąd wziąć ?* — lamentowała pani Wa- 
lenia do swoich bułek. — Jakoś to będzie. — 
Ta pociecha leżała na dnie każdego jej frasunku, 
znowu twarz rozjaśniała, a z uśmiechem wra- 
cały inne myśli ... weselsze i kobieta stawała 
znowu na progu patrzeć i myśleć. Pani Walenta 
myślała bardzo wiele, zwłaszcza, w popołudnio- 
wych godzinach. Myśli jej rzadko kto przerywał. 
gdyż od obiadu do wieczora jej ludzie nie nie 
kupowali. Stała więc na progu. patrząc w Świat 
boży i myślą rozwiązywała w swej prostej gło- 
wie wielkie zagadnienia filozoficzne, palące kwe- 
atye zyciowe, bo : przed nią one stawały gro- 
źne. Kiwając głową wzdychała ciężko i rozcinała 
wszystko : — Ha! musi tak być! * „Musi tak być*, 
„jakoś to będzie!“ tym kończyły się wszystkie 
rozmyślania pani Walenty, ale i ona miała chwi- 
le rozpaczy, chwile zwątpienia. Kiedy chłop jej 
leżał chory i nie zarabiał i ona wyprzedawszy 
stary, nowego towaru za co kupić nie miała. . 

ręce jej opadźy Z fartucha, nie uśmiechała się 
juź, ale z wytężonemi oczyma myślała co robić. 
I nie przyszło jej wtedy na myśl: „musi tak 
być, tylko w głębi piersi gryzło ją coś i bola- 
ło „dła czego tak być musi*. Ale z tej boleści 
oco nie wykrystalizowało się jasno i wyraźnie. 
I wtedy nie umiała się nawet pocieszyć „jakoś 
to będzie!*... ale było jakoś. Chłop oadrowiał 
i pani Walenta jak dawniej uśmiechała aię, ukła- 
dała weseliska w głowie, a kiedy smutek lub 
zmartwienie powiało na nią, filozofowała jak 


dawniej. C 
. d. n.) 
"piki" 


nie zięciu*, ale wzdychała sobie. „Pani: majstro- 
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szkół, niż połowa; bynajmniej tedy nie mają| nie nie rozumią, po polsku rozumią ale czytać 
nie umią. Samiśmy się o tem na własne oczy 
6 u nas nie jest tak źle, to zawdzię- 
czamy tylko połowieznej germanizacyi, a że się 
nasze dzieci przecież coś nauczą w szkole to Z% 
którzy według liczby mieliby mieć 93 szkół, ma- | wdzięczamy sumienności naszych nauczycieli i 


Niemcy mniej szkół, niż mieć powinni.* Na Po- 
laków, */19 ludności, przypadałoby 140 szkół, a| przekonali. 
mają tylko 127, bynsjmniej tedy nie „mają wię- 
cej niż odpowiednią liczbę szkół.“ Tylko Czesi, 


ją ich 111, Stosunek ten atoli zmienia się jesz- 


o wrodzonym zdolnościom naszego ludu. 
cze bardziej na korzyść Niemców ze szkodą Po- 


jest język niemiecki, choćby wśród ludno: 


miasteczkach Księstwa Cieszyńskiego. 

Lecz chociażby nawet tak było, jako powiada|jakiej kolwiek szkoły średniej. 
dr. Menger, że Czesi i Polacy mają więcej szkół, 
niż przypada na nich według liczby ludności, 
czyż dowodzi to jakiej opieki, wspaniałomyślno- 


w obec Sławian? Dr. Menger tę rzecz tak przed- 
stawia, jakby to było skutkiem „chwalebnej gor- 
liwości* Bady szkolnej dla szkół wszystkich na- 


że Rady i Niemców dla nas Polaków lub Cze- 
chów. Ale rzecz się tak nie ma. U nas na Ślą- 
sku zakładają i utrzymują szkoły gmi- 
ny z funduszów gminnych. A więejtem dla uczniów narodowości polskiej, i był wy- 
szkoły czeskie, albo polskie są zało-|kładany z tym samym celem naukowym, co ję- 


stkich szkołach średnich Ks. Cieszyń- 


żone i utrzymywane tylko przez po|-|zykniemieeki. Ks. superintendent Haase, uznając ca- 


skie i czeskie gminy, nie zaś przez Niem-|łą słuszność tego żądania, i przekonawszy się o 


ców albo niemiecką Radę szkolną. Sejm krajowy | koniecznej potrzebie takiego zarządzenia, wniósł 


daje gminom budującym szkoły, tylko zapomogi |odpowiedni wniosek w Radzie szkolnej krajowej. 
zwrotne albo niezwrotne, a Rada szkolna krajo- 
wa tylko przestrzega i dopilnowuje, żeby w każ- 


ców w obec nas, że nam nie zakazują szkół za- 
kładać i uczyć się, że nie postępują z nami jak|o tem słychać nie chcieli. 
Apuchtin ? | 


i nie użyczają im dostatecznych środków oświa- 
ty, miał wogóle na myśli to, co odpiera dr. Men- 


Niemcy ich przy rozdziełaniu subwencyj na te|dzić, nie umieją, jako księża i nauczyciele, w swo- 
szkoły krzywdzą? Wątpimy. Dr. Menger zręcznie |im języku do ludu mówić?! 
i politycznie ominął właściwy punkt sporny, 
a bronił Niemców tam, gdzie ich nie zaczepio- 
no. Otóż my powiemy dr. Mengerowi o co cho-|i tę narodowość językiem i narodowością helo- 
dzi, a gdzie istotnie Niemcy umyślnie i stanow-|tów?! Oprócz tego żądamy jednego semina- 
czo nas krzywdzą i po części odmawiają nam|ryum polskiego dła 150 polskich ludowych 
środków oświaty, po części tamują i powstrzymu- | szkół (127 publicznych, reszta prywatnych) t. j. 
ją rozwój prawdziwej oświaty pośród naszej lu-|dla trzeciej części wszystkich ludowych szkół w 
dności.  — 2 całym kraju. Albo czyż mniema p. dr. Męnger, 

Naprzód, jak już powiedzieliśmy, szkoły nasze |że to nie jest tarmowanie oświaty, że to nie jest 
ludowe są, dzięki Niemcom, zakładami germani- | odejmowanie nam środków oświaty, jeżeli się od 
zacyjnemi. Pomijamy drobnostki, jak tę, że cała| naszych nauczycieli żąda, żeby się po niemie- 
administracya szkolna, wszelkie księgi szkolnejeku uczyli a po polsku nauczali? Niech 
zapisy urzędowe nauczycieli są niemiecki, żejtylko p. Menger przyjdzie do nas, a zechce się 
przy konierencyach nauczycielskich wymagają | przekonać, jak nam polscy nauczyciele w pol- 
inspektorowie, żeby nauczyciele po niemiecku|skich szkołach, wśród polskiego ludu, nie 
mówili, że od nauczycieli żąda się przedewszyst- | umieją po polsku mówić, po polsku ortograficznie 
kiem, żeby byli „deutsch gesinnt*, że miłość | pisać, niech się przekona, jak się namęczą z Wy- 
własnej narodowości niechętnie jest widzianą | kładem polskim dla swoich dzieci, jak męczą sie- 
u nauczycieli, że żaden inspektor do nauczyciela| bie, dzieci a maltretują język swój ojczysty, aż 
nie przemówi po polsku itd. itd. Ale eo ważniej-| przez praktykę trochę się poduczą mówić i wy- 
sza: Według planu nauki wydanego przez krajo- | kładać, niech się przekona, jak im nic nie po- 
wą Badę szkolną dla szkół polskich lub czeskich, |mogą uczone, niemieckie dzieła pedagogiczne, ale 
język niemiecki ma być wykładany w jednoklaso- |jak się poduczą na polakich pedręcznikach Jes- 
wej szkole, po dwie godziny tygodniowo w pier-|kego i innych, a potem niech twierdzi, że Niem- 
wszym i drugim oddziale, a 8 godziny w trze-|cy nas nie tamnją w oświacie, i że nam „aż na- 
cim oddziale, a więc przez ośm godzin tygodnio-|zbyt* dają środków oświaty, że są dla nas spra- 
wo w całej klasie. wiedliwi i więcej jak sprawiedliwi. 

Przy szkołach dwuklasowych tej nauki języka| Cheąli Niemey być dla nas sprawiedliwi, niech 
niemieckiego jest jeszcze więcej, A przy szkołach | przestaną germanizowania naszych szkół ludo- 
więcej niż dwuklasowych, zaczyna się od trzeciej | wych, niech nam dadzą seminaryum polskie, a 
klasy wykład w języku niemieckim. W Cieszy-|w innych szkołach średnich przynajmniej język 
nie zaczyna się wykład niemiecki dla dzieci pol-| polski jako przedmiot obowiązkowy. Cheeli p. 
skich zaraz od pierwszej klasy, a o równorzędnych | Menger sprawiedliwym być, niech te żądania po- 
klasach dla dzieci polskich Niemcy cieszyńscy | piera, a rodakom swoim i przyjaciołom polity- 
ani chcą słyszeć. — Nadto istnieje przepis, że-|cznym w Sejmie do uwzględnienia poleca. Póki 
by nauczyciele także przy innych przedmiotach, |tego Niemcy nie uczynią, niech nam nie mówią 
w rachunkach, geografii, historyi naturalnej, u-|o swojej przedmiotowości i sprawiedliwości. 
czyli języka niemieckiego, wpajali dzieciom nie- 
mieckie nazwy i liczby, uczyli ich dawać niemie- 
ckie odpowiedzi, co wszystko dzieje się natural- 
nie z wielką szkodą dla tych przedmiotów. Po- 
nieważ nauki tygodniowej w szkole ludowej jest 
25 godzin, więc blisko trzecia część tego czasu Lwów, 25 kwietnia. 
poświęca się nance języka niemieckiego, co zna-| (=) Rada miasta Lwowa uchwaliła wysłać do 
czy, że przy sześcioletnim obowiązku) Wiednia deputacyę złożoną z prezydenta miasta, 
szkolnym idą dwa lata, przy ośmio-|Dąbrowskiego, wiceprezydenta dr. Czyż e- 
letnim idą prawie trzy lata na naukę|wicza, pierwszego delegata Rady dr. Mare. M a- 
języka niemieckiego, a reszta tylko,|jdeyskiego i radnego tudzież sekretarza Izby 
4 a względnie 5 lat na naukę języka|handlowej, radcy Bodyńskiego — celem po- 
ojczystego i wszystkiech innych prze-|czynienia stosownych kroków w sprawie budowy 
dmiotów szkolnych, włącznie z nau-|kolei ze Lwowa do Rawy. Przypominam, że w 
ką religii. | tej sprawie tutejsza reprezentacya miejska już 

Któżby mógł bronić czegoś podobnego ze sta- | kiikakrotnie ucbwalała petycye i czyniła starania; 
nowiska pedagogicznego? Któżby mógł twierdzić, | przy końcu r. z. deputacya miejska, wysłana do 
że nauka obcego języka jest na miejscu w szko-| Wiednia w sprawie decentralizacyi zarządów ko- 
le. ludowej, dla dzieci 6—13 letnich, dla dzieci|lejowych, kołatała także o pomyślne załatwienie 
wiejskiego ludu, fizycznie i umysłowo daleko|sprawy co do budowy kolei za Lwowa do Rawy. 
mniej rozwiniętych od dzieci stanów wyższych w |Sejm krajowy zajął się również tą sprawą po my- 
tym samym wieku? Któżby mógł twierdzić, że|śli życzeń i żywotnych interesów Lwowa, a mi- 
choćby bez względu na nabycie znajomości tego|mo to — utinam falsus sim vates — nie należy 
języka, nauka” języka obcego dla dzieci w tym|zbytnim oddawać się nadziejom. Dr. Semilski, 
wieku jest najodpowiedniejszym środkiem roz-| motywując wczoraj konieczność natychmiastowego 
woju umysłowego i gimnastyki duchowej? Zape-| wysłania deputacyi, poczynił następujące rezolu- 
wne nikt. Tylko praktyczne względy mogłyby |cye: „Między Towarzystwem kolei Liwowsko- 
usprawiedliwić tę naukę, gdyby rzeczywiście] Czerniowieekiej a ministrem handlu został już 
dzieci nauczyły się języka niemieckiego o tyle, |podpisany układ, mocą którego rzeczone Towa- 
żeby „później w życiu potrafły się po niemiecku|rzystwo ma zbudować kolej ze Lwowa do Rawy 
rozmówić, albo książkę niemiecką przeczytać. — |a rząd ma mu tytułem subwencyi zapłacić kwotę 
Ale ani jeden procent dzieci które uczęszczały | 900.000 złr. Jest to subweneya tak mała, że na- 
tylko do szkoły ludowej, a nie nauczyły|wet wspominać o niej nie warto, tem bardziej, 
się języka niemieckiego czy to w szkołach Śre-|że z tej subweneyi musi Towarzystwo wydać na- 
dnich, czy to w życiu, przez szczególne okoli-|tyehmiast co najmniej 400.000 złr. na budowy, 
czności, nie potrafi tego. A tak ani ten cel, któ-| mające wyłącznie tylko strategiczny cel i zna- 
ry, Niemcy przedewszystkiem mają na oku,|czenie Z biura ministra handlu odeszła ta spra- 
zniemczenie się ludu naszego, nie zostanie osią-|wa do ministra rodaka, JE. Dunajewskiego ispo- 
gnięty, drogie, dwa względnie trzy lata nauki|czywa u niego od kilku tygodni. P. minister 
szkolnej są zmarnowane, najzupełniej stracone. | skarbu powiązał tę sprawę z wysoką, a dla nas 
Czyż to nie jest tamowanie oświaty ludu nasze | niezrozumiałą polityką finansową i zachodzi oba- 
go, nie jest krzywda ludowi naszemu wyrządzo-| wa, że rząd, dzięki tej polityce, zezwoli raczej 
na? A dlaczego? Dla względów politycznych i|w pierwszym rzędzie na budowę kolei bukowiń- 
dla tej zarozumiałości niemieckiej, że jeżeli kto|skich. Deputacya nasza powinna tedy wszelkiemi 
choć trochę zna język niemiecki, choćby nie in-|siłami starać się przekonać p. ministra finansów 
nego nie umial. jest wykształconym Szłowiekiem|i całą naszą delegacyę o niezbędnej potrzebie na- 
i ma udział w niemieckiej kulturze. Konsekwen- | tychmiastowego rozpoczęcia budowy kolei ze Liwo- 
cya tego systemu jest, żeby w ogóle uczyć tylko] wa do Rawy. Chodzi tu po prostu o dalszy byt 
po niemiecku. Konsekwencyą tę zastosowali bez-|i rozwój Lwowa. Wskutek wybudowania kolei z 
względniejsi Prusacy na pruskim Śląsku, uczą| Sokala do Jarosławia, transport zbożś i żywności 
polskie dzieci tylko po niemiecku. Skutek jest|z urodzajnej ziemi bełzkiej, skierował się ku za- 
ten, że dzieci po niemiecku umieją czytać, alelchodowi z pominięciem Lwowa. Kolej tedy ze 


ANEL 


Korespondencja „Nowej Rafórmy”. 


à A czy szkoły ludowe dla oświaty ludności pe- 
laków, gdy zważymy, że te 466 szkół mają 866|wnej narodowości wystarczają? Czyż nie trzeba 
klas, i że szkoły trzecio, cztero aż do oŚmio-kla |szkół średnich? Dr. Menger bardzo politycznie 
sowych są wyłącznie niemieckie, że zicząwszy|o tem zupełnie przemileza, bo musiałby przyznać, 
od trzeciej klasy, językiem wykładowym w nich|że Niemcy na Śląsku mają 4 wyższe gimnazya, 
t 1 1 niższe gimnazyum, 4 wyższe szkoły realne, 3 
ści zupełnie polskiej, jak we wszystkich |seminarya nauczycielskie i dwie szkoły rolnicze, 
a Czesi i Polacy nie mają ani jednej 


Po słuszności powinniby mieć Czesi 1, Polacy 
1, Niemcy 3 gimnazya; Polacy, Czesi i Niemcy 
) | JaK1e, po jednej szkole wyższej realnej i po jednem se- 
ści, lub przynajmniej sprawiedliwości Niemców | minaryum nauczycielskiem, a Polacy i Czesi je- 
dną szkołę rolniczą. Ale myśmy skromniejsi. My 
Polacy na razie, ze względu na mniejszą liczbę 
Ba0 polskich uczniów, ponieważ ludność polska jest 
rodowości, jakby to przedstawiało jaką ofiarę tej-| przeważnie wiejska, i na różne inne okoliczne- 
ści, żądamy tylko aby język polski we wszy- 


skiego był obowiązkowym przedmio- 


Prywatnie obiecał go poprzeć jeden z najwpły- 
; tylk l wowszych członków Rady szkolnej krajowej i 
dej miejscowości była szkoła, t. j. żeby ją gmina| Wydziału krajowego, ale później dla teroryzmu 
założyła, Ozy i to ma być jakąś zasługą Niem-|stronnictwa, z bojaźni przed spolaczeniem Pola- 
ków śląskich, ani on, ani Rada szkolna, więcej 


Czyż to nie jest tamowanie oświaty wśród lu- 

Ale czyż poseł Adamek, zarzucając Niemcom | dności polskiej? czyż to nie jeat krzywda, że się 
na Śląsku, że są niesprawiedliwi dla Sławian|w szkołach krajowych dzieci krajowe ani wła- 
snego języka nauczyć nie mogą, że ludzie nale- 
s le żący do inteligencyi wskutek tego nie umieją w 
ger, a mianowicie, że Sławianie na Śląsku nie|swoim języku pisać, nie umieją, jako urzędnicy, 
mają dostatecznej liczby szkół ludowych, i że|w swoim języku z ludem rozprawy przeprowa- 


Czyż takie trakto- 
wanie języka pewnej narodowości nie musi tego 
języka wykoszławić, zepsuć, uczynić i ten język 


NOWA REFORMA. 


wa niezmiernie ważne znaczenie. Sesya Rady 
państwa skończy się 25 maja, należy tedy na- 
tychmiast domagać się, ażeby rząd jeszcze przed 
odroczeniem sesyi parlamentarnej wniósł kredyt 
dodatkowy w sumie 900.000 złr. na budowę ko- 
lei ze Lwowa do Rawy. Jeżeli tego rząd nie u- 
czyni, naówczas sprawę budowy tej kolei można 
uważać za przepadłą na długi czas, bo kolej Czer- 
niowiecka przystąpi natychmiast do budowy ko- 
lei bukowińskich. * i 

Jak wiadomo, uchwaliła Rada jednogłośnie 
wysłać natychmiast deputacyę, której życzymy 
jak najlepszego powodzenia, nie oddając się je- 
dnak zbytnim nadziejom. Pojawią się wprawdzie 
serdeczne zapewnienia, uprzejme przyjęcia i t. d. 
ale czynów nie będzie. 

Z wczorajszych obrad Rady miejskiej zaznaczyć 
jeszeze wypada uchwałę, mocą której gmina m. 
Lwowa, przyczyni się kwotą 100 złr. do wysta- 
wienia pomnika ś. p. Henrykowi Schmidtowi. 
Rozwiązano także na razie kwestyę pomieszcze- 
nia nieuleczalnych chorych. SS. Miłosierdzia obo- 
wiązały się umieszczać takich chorych w swoim 
szpitalu za opłatą 45 ct. dziennie od jednego 
chorego. Tym sposobem 30 chorych nieuleczal- 
nych, przynależnych do Lwowa, znajdzie stoso- 
wny przytułek. 

W biurach dr. Wereszczyńskiego w Wydziale 
krajowym, odbyła się dzisiaj z rana konferencya 
powroźników, którzy dawali obszerne wyjaśnienia 
co do konkurencyi, na jaką są narażeni ze stro- 
ny powroźników węgierskich, czeskich i niemie- 
ckich, którym rząd i jego keleje pod jego zarzą: 
dem zostające, oddaje dostawy sznurów i powro- 
zów, o czem przed tygodniem pisałem obszer- 
niej. Szczera wdzięcząość należy się dr. Were- 
szczyńskiemu, że tak rychło postanowił zająć się 
tą sprawą. 

Na uniwersytecie tutejszym witali dzisiaj pro- 
fesorowie przybyłego w nocy do Lwowa nowego 
kolegę, p. Dr. Benedykta Dybowskiego. 
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Brody, 24 kwietnia. 

(N.) Dzielę się z wami miłą wiadomością. Zna- 
ne wam są — i w całym już kraju uznane — 
zacne dążenia izraelickiego stowarzyszenia „Przy- 
mierze braci* (Agudas- Achim), które za cel 
wzięło sobie, szerzyć wśród żydów oświatę pol- 
ską, poczucie łączności ze społeczeństwem, wśród 
którego żyją, miłość do tej ziemi, która ich przed 
wiekami tak gościnnie przyjęła. Stowarzyszenia 
to wysłało do nas delegata swego p. Leopolda 
Caro, celem pozyskania tu członków, i zawiąza- 
nia miejscowego komitetu. Czytając o tem donie- 
sienia w dziennikach , nie świetne rokowaliśmy 
nadzieje misyi delegata. Bo chociaż od pewnego 
czasu dawał się tu uczuwać lekki zwrot ku le- 
pszemu, zawsze jednak i nam, z bliska stosunki 
tutejsze znającym, ten zwrot zbyt jeszcze wyda- 
wał się słabym, a liczba tych jednostek, które 
zerwały z dawnem niemiecko-centralistyeznem a 
wrogiem Polsce usposobieniem, zbyt małą, aby 
się powiodło działanie w duchu „Przymierza 
braci*. 

Rezultat jednak bytności p. Caro w Brodach 
przekonuł nas iqaczej. -Niedość bowiem, że w 
dwóch dniach udało mu eię pozyskać tam do trzy- 
dziestu członków, i że znacznie więcej przyrze- 
kło w najbliższym czasie przystąpić do Towarzy- 
stwa, ale nadto delegat doznał we wszystkich ko- 
łach bardzo sympatycznego przyjęcia, w mieście 
zaś zapanował za jego przybyciem niezwykły ruch, 
świadczący o silnom zainteresowaniu się sprawą 
uobywatelenia żydów między obojętnymi, a na- 
wet wrogimi jej dotychczas żywiołami. Wielu lu- 
dziom spadło wreszcie bielmo z oczu i poznali, 
że sprawa spolszczenia żydów jest piekącą, a je- 
żeli gdzie, to w Brodach niewątpliwie gorąco po- 
pieraną być winna. Przy energicznem i serde- 
cznem poparciu, jakie zupełnie niespodzianie przy- 
padło w udziale delegatowi ze strony wszystkich 
postępowców tak z pomiędzy chrześcian, jak i 
żydów , zdołał on z najbardziej wpływowych w 
mieście osobistości złożyć komitet lokalny, który 
przedewszystkiem przyrzekł się zająć założeniem 
polskiej czytelni i polskiej biblio- 
teczki, następnie zaś podjąć się urządzania pe- 
ryodycznych odczytów popularnych, z dzie- 
dziny historyi i literatury polskiej i uprosić na 
prelegentów profesorów tutejszego gimnazym. 
W ich imieniu obiecał czynny udział pan dyr. 
Adlof, który przyjął godność wiceprezesa komi- 
tetu lokałnego. Komitet również poparł z całym 
zapałem myśl podjętą już we Lwowie, aby wydać 
gramatykę polską w gwarze żydowskiej lub w ję- 
zykn hebrajskim dla niższych warstw żydowskie- 
go społeczeństwa i przyrzekł delegatowi pozyskać 
dla Towarzystwa w przeciągu roku pięćdziesięciu 
członków, a nareszcie uchwalił mu podziękowa- 
nie za podjęte dla miasta trudy i za to, że sam 


jeden, wbrew pesymistycznej opinii publicznej, 


ufał w skuteczność swojej podróży. 

Te rezultaty, pobieżnie tu maszkicowane a osią- 
gnięte w czasie trzydniowego zaledwie pobytu 
w takiem mieście jak Brody, dowodzą stanowcze- 
go zwrotu ku lepszemu, dowodzą, że upadło 
wreszcie przedmurze  „kulturtregerstwa* we 
wschodniej Galicyi, i są bardzo pocieszające zwła- 
szcza dla nas miejscowych, którzy wiemy najle- 
piej, jakie tu do niedawna panowało usposobie- 
nie. Nie łudzimy się nadzieją, żeby rychło mo- 
żna wszystko przerobić — ale cieszymy się, wi- 
dząe zaczątek skutecznej pracy, która dawniej by- 
łaby w Brodach wprost niemożliwą. 
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Wiedeń, 25 kwietnia. 

=") W ponownie zebranej Izbie poselskiej 
stanęła dziś zaledwie trzecia część członków na- 
szej reprezentacyi narodowej; między wielu in- 
nymi braknie tu jeszcze i prezesa jej, p. Ù 
cholskiego i wiceprezesa p. Jaworskiego. Że wśród 
takich okoliczności wczoraj Koło nie miałc po- 
siedzenia, rozumie się samo przez się. W rze- 


czywistości nio też na tem nie zależy, czy pier- | tego, 


wsze posiedzenie Koła odbędzie się kilka dni 
wcześniej, czy później; mimo to, za niewłaści. 
wość uważamy, że nie ma tu ani znaczniejszej 
liczby posłów naszych, ani prezesa, ani wieepre- 
zesa. Czyż nam kto ręczy za to, że nie mogłoby 
zajść coś niespodziewanego, co wymagałoby na- 
tyeamiast. zebranis Koła i powzięcia uchwały? — 


ro- | dział, iż chociaż pragnie, 


Lwowa de Rawy ma dla zaprowiantowania Lwo- | Prawdopodobnie odbędzie się pierwsze posiedze- 


nie Koła we wtorek. 

Komitet wybrany przez Koło do zbadania 
umowy zawartej między rządem a Towarzystwem 
kolei Północnej, byłby mógł wczoraj zdać już 
sprawę ze swojej czynności. Litografowane spra- 
wozdanie komitetu, jest bowiem już gotowe i cze- 
ka tylko chwili rozdania między członków Koła, 
aby dostać się także do publiczności. Aż do tej 
chwili zachowywane jest w tajemnicy, której 
stróżem uczynił się książę Jerzy Czartoryski. — 
Sprawozdanie komitetu jest rzeczywiście tylko 
sprawozdaniem; nie kończy się bowiem żadnemi 
wnioskami. 

Rząd nie wniósł dziś jeszcze umowy z Towa- 
rzystwem kolei Północnej do Izby poselskiej. — 
W sprawie tej nadeszło tylko mnóstwo petycyj 
przeciw umowie. Na osobliwszą petycyę wysa- 
dziły się Wilamowice w powiecie wadowiekim. 
Gmina ta żąda, aby Towarzystwu kolei Półno- 
enej nałożono obowiązek zbudowania linii kole- 
jowej z Bielska do Kalwaryi i aby w Wilamowi- 
cach — rozumie się, bo to rzecz główna! — 
była stacya tej linii. Wilamowiezanom pewnie 
nie wiadomo, że kolej Północna sama pragnie 
tego „obowiązku“, chociaż koncesya wstępna na 
zbudowanie tej linii znajduje się w ręku osobne- 
go konsorcyum. Życzymy Wilamowicom stacji, 
ale którekolwiek towarzystwo budować będzie tę 
kolej, spełnienie tego życzenia nie wydaje się 
prawdopodobnem, już dlatego, że Wilamowice są 
zbyt bliskie Wadowic. 

Zamiast umowy z koleją Północną wniósł rząd 
dzisiaj projekt ustawy c objęcie kolei arcyksięcia 
Albrechia w posiadanie skarbu. Jest to pierwszy 
w Austryi wypadek przejęcia na skarb kolei, pod 
warunkami z góry już określonymi w koncesji. 
W myśl paragrafu 33 koncesji, państwo obej- 
muje kolej w posiadanie z obowiązkiem płacenia 
Towarzystwu kolejowemu renty dorocznej, która 
nie ma przenosić dotychczas poręczonego czyste- 
go dochodu w wysokości 954.136 złr. 91 e. 

Między członków komisyi wodnej, rozdano 
obszerny elaborat posła Russa jako referenta o 
zbudowaniu kanału dla żeglugi między Dunajem 
a Mołdawą. Wnioski referenta brzmią: „Wzywa 
się rząd: 1) aby wypracował projekt zbudowania 
kanału dla żeglugi z Dunaju pod Wiedniem w 
kierunku Budziejowie, tudzież skanalizowania Moł- 
dawy od ujścia kanału aż do Mielnika; 2) aby 
postarał się o prawomocne uchwały sejmów dol- 
no-austryackiego i czeskiego co do przyczynienia 
się obu krajów pewnemi oznaczonemi kwotami 
do kosztów budowy tego kanału; 3) aby ile mo- 
żności już w następnym okresie posiedzeń Rady 
państwa wniósł do Izby poselskiej projekt o bu- 
dowli tej, oparty na owych zobowiązaniach Dol- 
nej-Austryi i Czech.“ Sprawa ta może stać się 
groźną dla sojuszu Czechów z trakcyami prawi- 
cy i z naszą reprezentacyą narodową. Firma p. 
Russa, apostoła „pojednania“ Czechów z Niem- 
cami, wydaja się nam dosyć podejrzaną, by przy- 
puszczać, że sprawa ta ma więcej cechę polity- 
czną niż ekonomiczną. Szaleństwem jest myśleć 
o budowaniu sztucznych dróg wodnych ogrom- 
nym nakładem, gdy w całem państwie naturalne 
drogi wodne są zaniedbane, a uregulowanie ich 
nie kosztowałoby ani części tej sumy, jaką po- 
chłonąłby jeden taki kanał. A ponieważ najwię- 
cej zamiedbane są rzeki w Galicyi, przeto też re- 
prezentacya nasza u parlamentu austryackiego 
z największą stanowczością wnioski Ruasa zwal- 
czać będzie. Że Czesi pójdą z p. Russem, zdaje 
się nam być rzeczą niewątpliwą. 
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Ziemie polskie. 


(Wniosek o uznanie praw języka polskiego w są- 
downietwie W. Ks. Poznańskiego.) 


Donosiliśmy wczoraj o wniesieniu przez Koło 
polskie w parlamencie niemieckim wniosku do 
ustawy o równouprawnienie w sądownietwie ję- 
zyka polskiego z niemieckim, w dzielnicach pol- 
skich, które do r. 1772 wchodziły w skład Rze- 
czypospolitej Polskiej. Inicyatorem wniosku jest 
poseł Ozarliński. Mowę jego motywującą wniosek 
jak również mowę posła Komierowskiego, bronią- 
cego wniosku przeciw zarzutom strony przeciw- 
nej, podamy później, dzisiaj ograniczamy się na 
podaniu przebiegu dyskusyi i wykazaniu donio- 
słości sprawy. Wniosek posła Czarlińskiego 
składa się z dwóch części. W pierwszej domaga 
się on uznania praw języka polskiego na obsza- 
rze ziem polskich w zaborze pruskim, zaprzecza- 
nych i usuwanych pomimo uroczystych przyznań 
królewskich; a w drugiej, żądając prowadzenia 
osobnego protokółu polskiego w sądownietwie, 
dla stron nie posiadających dokładnej znajomości ję» 
zyka niemieckiego, wchodzi z żądaniami o uwzglę- 
dnienie rzeczywistych potrzeb ludności. Po mowie 
posła Czarlińskiego zabrał głos poseł Witt, prze- 
ciwko wnioskowi i niesmacznemi żartami usilo- 
wał udowodnić, że w Poznańskiem wcale nie 
jest tak źle jak przedstawiać zwykli Polacy a pa 
tetycznie kończąc, zażądał w interesie „równości“ 
w oesarstwie zupełnego odrzucenia wniosku. Po- 
se Uechtritz-Steinkirel przemawiał prze- 
ciw pierwszej części wniosku, motywując to oko- 
licznością, iż żyjąc w cesarstwie niemieckiem, po- 
słowie powinni przedewszystkiem pielęgnować język 
niemiecki, oświadczył się zaś za drugą częścią 
wniosku jako zupełnie uzasadnioną i zażądał 
przekazania wniosku Komisyi złożonej z 14 
członków. 

Poseł Johansen, Duńczyk, oznajmił, iż po- 
słowie duńscy wstrzymują się od głosowania, za- 
znaczył jednak, że język który dana ludność zna 
lepiej od niemieckiego, powinien być w jakikol- 
wiek sposób dopuszczonym do postępowania s3- 
dowego. 

Poseł Windhorst przemawiał za wnioskiem 
i zbijająe wywody przeciwnych mowców powie- 
ażeby wszyscy mieszkań- 
cy Niemiec rozmawiali i mówili dobrze po nie- 
miecku, nie może go to zniawolić do niespra- 
wiedliwości, za jaką uważa odmawianie Polakom 
co im zostało uroczyście przyrzeczonem. 
Mowca powołał się na odczytane przez posłów 
polskich ustępy traktatów, z których każdy mówi 
wyraźnie o zachowaniu Polakom ich języka. 
Zwrócił uwagę na ukutą w Prusach ustawę ję- 
zykową, która w żaden sposób nie może 


być po- 
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a rozumnej mowy posła Windhorsta brzmi: 
„Wniosek jaki mamy przed sobą nie odbiera ni- 
czego Niemcom a ubolewam mocno nad tem, że 
właśnie Niemcy zamieszkali w Poznańskiem, tak 
stanowczo występują przeciw słusznym żądaniom 
Polaków. Mam to przekonanie, że gdyby Niem- 
cy mieszkający w Poznańskiem uznali uprawnio- 
ne żądania Polaków i starali się zadość im uczy- 
nić, powstałyby daleko lepsze stosunki, a my 
przez dobroć, przyjazne postępowanie i uznanie 
praw Polaków, pozyskalibyśmy daleko więcej ser- 
ca Polaków i dla naszego języka. Mam to prze- 
konanie, że właśnie gwałtowność, z jaką obecnie 
rozszerzanym tam bywa język niemiecki, przy- 
czyni się tylko do tego, że matki tem usilniej 
starać się będą o to, aby dzieci ich jak pajgrun- 
towniej nauczyły się po polsku i tylko po pol- 
sku. Nie trzebaby znać matek, gdyby się temu 
chciało przeczyć i pamiętać należy o tem, do 
czego one zdolne, gdy im się chce zabrać to, co 
im leży na sercu. 

„ Otóż obecne środki dalekiemi są od osiągnię- 
cia tego, czego życzymy sobie, a mianowicie, a- 
by nasz język coraz dalsze zakreślał koła, są one 
przeciwnie powodem do wypierania naszego ję- 
zyka. Jeżeli po szkołach tak się postępować bę- 
dzie nadal, jak się to dzieje obecnie, to zdaniem mo- 
jem dzieci opuszczając szkołę, nie będą umia- 
ły ani po polsku ani po niemiecku“. 

Po nim również za wnioskiem przemawiał po- 
se Rittinghausen, socyalista; mowa jego 
brzmi w streszezeniu: 

„Z mego własnego doświadczenia mogę wam 
potwierdzić, że zaprowadzenie obcego sądowego 
języka prowadzi. często do zupełnie niesprawie- 
dliwych wyroków. Miałem sposobność przekonać 
się o tem w Beigii. W prowineyach zamieszka- 
łych przez ludność flamandzką liczba zbrodniarzy 
była prawie trzy razy tak wielką, jak w prowin- 
cysch zamieszkałych przez Walonów. Tu i tam 
był językiem sądowym język francuski. Pokazało 
się tedy, że język francuski w prowineyach fla- 
mandzkicb, ponieważ nie był rozumianym, w wie- 
lu przypadkach przyczynił się do skazania na śmierć 
i stracenia ludzi niewinnych. Skutkiem tego po- 
śród ludności powstało niezadowolenie, które do- 
prowadziło do zaprowadzenia w prowincyach fla- 
mandzkich flamandzkiego, a w prowincyach we- 
lońskich francuskiego języka w sądownictwie. 
W prowincyach o mięszanej ludności pozostawiono 
wybór języka oskarżonemu. To pomogło. Zaraz 
też bowiem zmniejszyła się liczba przestępców w 
prowineyach flamandzkich. Tak samo miały się 
rzeczy we Francyi. W Paryżu na 100 000 mie- 
szkańców przypadało 820 skazańców, w departa- 
mencie lugduńskim około 500, a w departamen- 
cie Colmar 825. I to miało swój powód w obcym 
języku sądowym. Dlatego sądzę, że należy postąpić 
w Poznańskiem tak samo, jak w Belgii, dla usu- 
nięcia krzyczących niedostatków. * 

Przemawiał dalej poznański, przeszło trzydzie- 
ści lat zostający na stanowisku urzędnik admini- 
stracyjny, poseł Unruhz Babimostu, zgadzając się 
z pewna poprawką na przyjęcie drugiej części 
wniosku, a oświadczając się przeciw pierwszej 
części. Poseł Grad z Alzacyi oświadczył w imie- 
niu posłów alzackich, iż głosować będą za wnio- 
skiem w formie przedłożonej przez Koło polskie. 
W końcu przemawiał poseł polski Roman Ko- 
mierewski, poczem w głosowaniu wniosek 
przekazany został komisyi złożonej z czternastu 
członków. Przeciw wnioskowi, na wstyd i 8Zy- 
derstwo, głosowały stronnictwa narodowo-liberalne 
i wolnomyślne. Pięknie wyznają wolnomyślni i 
liberalni Niemcy hasło wolności i równouprawnie- 
nia! Przekazanie wniosku komisyi, w łonie której 
mają się znajdować i Polacy, jest już sukcesem 
parlamentarnym; a na Polaków w Poznańskiem, 
zarówno jak i w innych zaborach, wywrzeć musi 
powszechnie, pomyślne wrażenie. Powodzenie po- 
winno dodawać odwagi do słusznych i legalnych 
środków obrony przeciw uciskowi ; nie można więc 
wątpić, że taki przebieg tyle ważnej sprawy, 
zdwoi godną wysokiego uznania gorliwość posłów 
polskich i da Bóg, będzie zadatkiem , jeżeli nie 
szybkich i pomyślnych rezultatów, to przynajmniej 
skuteczniejszego i energiczniejszego oporu przeciw 
germanizacji. 


LL O 


Przegląd polityczny. 
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Ze Lwowa telegrafują do W. Allg. Zig zgo- 
duie z naszemi doniesieniami, że wybór uzupeł- 
niający w miejsce posła Zacharyewieza, od- 
będzie się dopiero w jesieni. Telegram dodaje, 
że „odroczenie terminu wyborów i stanowcze 
przez p. Zacharyewicza odmówienie ponownego 
przyjęcia wyboru, pokrzyżowało wszelkie zamie- 
rzone demonstracye wyborców stolicy przeciw po- 
lityce większości Koła polskiego". Możemy za- 
pewnić szanownego autora telegramu, że jest in- 
ny, skuteczniejszy sposób pokrzyżowania takich 
zamiarów — a tym jest także postawienie się 
Koła polskiego, ażeby kraj nie doznawał ciągłych 
zawodów i systematycznego odrzucania najsłu- 
szniejszych jego życzeń. Wtedy, ale tylko wte- 
dy zniknie to usposobienie, które wywołuje oba- 
wy demonstracyj. Ale żeby z obawy takiej prze- 
wlekać termin wyborów i na cały przeciąg dwu- 
miesięcznej sesyi pozbawiać stolicę kraju jednego 
reprezentanta, a Koło jednego głosu w Izbie — 
to chyba zbyt daleko posunięta ostrożność rządu 
i „kierujących“ sfer w Kole pojskiem. 


Wspomnienie dra Smolki o zmarłym Ku- 
randzie zrobiło bardzo dobre wrażenie i pra- 
wdziwy zaszczyt czyni bezstronności i zmysłowi 
sprawiedliwości prezydenta Izby. Telegram wezo- 
rajszy doniósł tylko o tem przemówieniu i o in- 
terpelacyi Koppa w sprawie wiedeńskiego targu 
na bydło. W uzupełnieniu dodajemy, że Sc hō- 
nerer i Fiirnkranz uczynili wniosek, który 
został poparty, o przyjęcie kolei Ferdynanda na 
skarb państwa. Z porządku dziennego przyjęto 
wnioski komisyi w sprawie regulacji rzeki Glan, 
przyczem polscy posłowie wystąpili z gorącem 
poparciem regulacyi rzek w Galicyi... nie! po- 
myliliśmy się: to poseł Hewera przedstawił ko- 
nieczność energiczniejszego podjęcia regulacyi 
rzek w Czechach. Wniosek komisyi o wybu- 
dowanie gmachów pocztowych — nie we Lwowie 


godzoną z tem co Prusy przyrzekały Polakom|i w Krakowie — ale w Gracu, Ołomuńcu i Opa- 
przy aneksji ziem Polskich. Dalszy ustęp żywej! wie — został napowrót odesłany do komisji. 
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Wreszcie przyjęto projekt ustawy o zapobieżeniu 
chorobie „skrljewo* w Dalmacyi panującej. Na 
tem posiedzenie zamknięto. Następne w ponie- 
działek. 


Narodni Listy dowodzą we wczorajszym arty- 
kule wstępnym , iż stan rzeczy w Czechach jest 
taki, że wniosek Kwiczały (żądający, jak wiadomo, 
aby dzieci czeskie nie były przyjmowane do ża- 
dnej szkoły niemieckiej) stał się punktem ciężko- 
ści spraw czeskich. Około tego wniosku musi się 
skupić cała działalność czeskiej delegacyi, wnio- 
sek ten również stanowić będzie główny przed- 
miot obrad zbliżającej się sesyi czeskiego sejmu. 
Jeżeli o to nie postarają się czescy posłowie sa- 
mi, to wyborcy ich do tego skłonią. W końcu 
piszą Nar. Listy: „Jeśli wniosek Kwiczały w tej 
lub owej formie nie będzie wykonany, będzie to 
niezbitym dowodem, iż na obecnej, tak zwanej 
konstytucyjnej drodze, po której kroczymy, nie 
uzyskamy zabezpieczenia naszego narodowego 
bytu — a o dowód ten głównie teraz idzie*. 


Korespondent Petersb. Wiedomosti, jak wiado- 
mo, organu ministra Tołstoja, donosi z Flo- 
rencyi, iż we włoskich kołach dworskich obie- 
ga pogłoska o projektowanej podróży następ- 
cytronu austrysckiego wraz Z arcy- 
księżną Stefanią do Turynu, w czasie 
wystawy mającej się odbyć w tem mieście, na 
którą przybędzie król Humbert. Następnie arcy- 
księstwo udaliby się do Rzymu, zamieszkaliby 
w pałacu ambasady austryacko-węgierskiej i zło- 
żyliby wizytę papieżowi. Nazajutrz po tej wizy- 
cie przybyłby król do Rzymu i powitał ponownie 
następcę tronu wrez s małżonkę w Kwirynale.— 
Rzecz ciekawa, że takie wiadomości idą przez 
Petersburg. O podróży arcyksięcia Rudolfa do 
Rzymu nie wspomniał dotąd żaden z dzienników 
wiedeńskich, ani zagranicznyeb, które z pewno- 
ścią mają lepsze informacye, niż korespondent 
Petersb. Wied. z Florencji. 

Rząd rosyjaki od pewnego czasu energicznie zaj- 
fnuje się reformą żydów. Komisya zawiąza- 
na dla rozpatrzenia kwestyi żydewskiej, zostająca 
pod przewodnietwem Pahlena, przez kilka lat 
nie wiele w pracach postąpiła. Gubernatorowie 
otrzymali polecenie złożenia swoich uwag i po- 
glądów na kwestyę, 8 panowie ci w zapairywa- 
niach swoich bardzo Się różnią. — Interesujący 
raport warszawskiego gubernatora Medema, ogło- 
szony przez nas przed kilku dniami, zwrócił u- 
wagę szerokich kół. Obecnie sprawa żydowska w 
Rosyi przeszła w nową fazę. Petersburskie Echo 
dononosi, że uczony rosyjski Harkawy, znalazł 
niedawno w jednej z bibliotek trzy księgi staro- 
żytnej, oryginalnej, żydowskiej Thory, z których 
się okazuje, że nauki talmudystów są zupółnie 
fałszywe i sprzeczne z zasadniczem prawem Moj- 
żesza, a przekształcone zostały przez rabinów i 
lewitów. — Na mocy tego nie ulegającego wąt- 
pliwości faktu autentyczności znalezionych ksiąg 
Thory, komisya żydowska zajmie się konferencyą 
z rabinami, czyby nie zgodzili się na poczynie- 
nie zmian i reform w duchu oryginalnych ksiąg 
Mojżeszowych. W komisyi zasiada paru wojsko- 
wych, gotowi przestraszyć rabinów — i refor- 
ma nastąpi, jak owa słynna zgoda z roskolni- 
kami, których duchownych ciągle wysyłają na 
wygnanie. 

Jutro edbędą się w Petersburgu zaślubiny 
wielkiego księcia Konstantego, syna stryja 
cara, Konstantego Mikołajewiczu, z księżniczką 
Elżbietą Sachsen-Altenburską. 

Policya wykryła w Petersburgu zeszłego tygo- 
dnia w pewnym domu przy ulicy Nadyszynskaja 
małą rewolucyjną drukarnię. Areszto- 
wano jednego człowieka, który ma być studen- 
tem uniwersytetu. 


W poniedziałek miał angielski premier 
w Izbie niższej mowę, w której odpowiadał 
na interpelacyę w sprawie położenia Gordona 
wniesionej, że jednak całe to jego wyjaśnienie 
było nadzwyczaj wymijające i kazuistyczne, roz- 
drażnił więc przeciwko gobie opinię publiczną do 
tego stopnia, iż organ starej City Times o tej 
jego przemowie wyraża się bardzo ostro: „Gdyby 
to był wypowiedział nie p. Gladstone, ale jaki 
konserwatywny minister, musielibyśmy byli dru- 
kować dziś cało szpalty najnawiętniejszych skarg, 
któreby jedynie naszemu prezydentowi ministrów 
do umocnienia się na swojem stanowisku posłu- 
żyło. Ale widać, że i on gam nie umie racho- 
wać się z uczuciami naszej |ndności, jeżeli sądzi, 
że kwestyę tak ważną, jak ta, o którą wniesiono 
interpelacyę, można bagateluje wobec niej trak- 
tować.* 3 

„We własnym jego interesie leżało nawet — 
stanowczo uznać zobowiązania, jakie ma rżąd 
względem gen. Głordona. Dłużej już nie można 
bsłamucić narodn różnemi sztucznemi „uanewra- 
mi, dążącemi do przekręcenia faktów. Odpowie- 
dzialności za czyny Gordona nikt z naszych bark 
nie zdejmie, a więc pomoe posłaną mu być mu- 
si, jeżeli nie chcemy, aby wieczny Wstyd okrył 
nasze czoła — wstyd, godzien narodu krzywo- 
przysięzkiego.* 

Nie mniej ostro oświadcza się przeciwko po- 
stępowaniu rządu Pali Mal Gageite — która 
powiada wręcz, że taka chwiejna polityka mini- 
strów bezwarunkowo do wojny Z Francją pro- 
wadzi — bo nie ulega przecież wątpłiwości, że 
republika zechce skorzystać z dogodnej sposobno- 
ści, aby trójkolorowy sztandar zatknąć ną mu- 
rach Kairu, coby jej tem łatwiej przyszło, żę 
usposobienie ludności — dzięki nieroztropnośęj 
Anglii — nie bardzo wrogiem by się okazało. 


Według doniesienia Zemps otrzymał Ferry je- 
szcze 22 b. m. od lorda Lyonsa notę w spra- 
wie zamierzonej londyńskiej konfereneyi, której 
zadanie do dwóch tylko punktów ogranicza, tj.: 
1) rozwiązania pytania, czy nie należałoby zmie- 
nić egipskiej ustawy likwidacyjnej i 2) oznaczenia 
ewentualnych zmian. Temps stwierdza, że noty 
tej nie podano wszystkim czternastu państwom, 
które podpisały ustawę likwidacyjną, lecz roze- 
słano ją między wielkie mocarstwa, nie wyłącza- 
jąc jednak Turcyi. Oo zaś do miejsca zebrania 
się konferencyj, zostawis aobie Anglia prawo wy- 
boru między Londynem a Konstantynopolem. Sa- 
ma nota jest krótką lecz angielski rząd dołączył 
do niej memorandum, które wskazuje potrzebę 
zaprowadzenia reformy w likwidacyjnej ustawie, 
Memoryał ten wykazuje, że z powodu rokrocznie 
wzrastającngo długu państwa a niepodobieństwa 


amortyzowania go dochodem z podatków, budżet* 
Egiptu w najopłakańszym znajduje się stanie 
że jak najspieszniejsza finansowa pomoce jest mu 
nieodzownie potrzebna. Że jednak pożyczka ośmiu 
milionów funtów szterlingów ze względu na tru- 
dność wynalezienia odpowiedniej rękojmi jest nie- 
możliwą, postanowił więc rząd zaniechać amorty- 
zacyi, albo przynajmniej ją odwlec. Te to kwestye 
zamyśla Anglia na konferencyi przedłożyć mocar- 
stwom, jeżeli na zaproszenie przychylnie odpo- 
wiedzieć zechcą. 


Belgijski budżet ministerstwa sprawiedii- 
ści i oświaty został właśnie w senacie 29 głosa- 
mi przeciwko 13 przyjęty, przyczem minister 
Bara wyjaśniał tak bardzo chwaloną ofiarność 
klerykalnej partyi w zakładaniu wolnych szkół 
ludowych jako konieczne następstwo pogróżek i 
nacisku na nich ze strony postępowców. Ducho- 
wieństwo też miało sobie to przez biskupów na- 
kazane, aby bądź co bądź, za jakąkolwiek cenę, 
nawet — w razie gdyby parafianie płacić nie 
chcieli — własnym kosztem budowali szkoły. Roz- 
kaz ten był tak kategorycznym, że nietylko ża‘ 
dne przedstawienia nie pomogły, ale nawet ka- 
żdy sprzeciwiający się tracił swój urząd natych- 
miast. Tak tedy wyrosły niemal nagle na wszy- 
stkich miejscach szkoły, w rękach duchowieństwa 
dla rywalizacyi z zakładami przez państwo wznie- 
sionemi. 

Zdaje się, źe również i rodzice pogróżkami by- 
wali zmuszani, by dzieci swe do tych nowych 
szkół posyłali. 


Syndykat paryskiej prasy udał się wczo- 
raj rano do F'errego w sprawie zabitego na Kor- 
syce dziennikarza Saint-Hlmća. Prezydent mini- 
strów dał objaśnienia, jako poszukiwania są już 
przedsięwzięte, i szybko będą postępować; w ka- 
żdym razie trzeba czekać na sprawozdania ze śledz- 
twa sądowego, 

Bardzo pochlebnie wyrażają się francuskie dzien- 
niki o holenderskich osadnikach w południowej 
Airyce i ich nieustraszonem męstwie, jakiego zło- 
żyli dowody w licznych walkach z Anglikami, 
wdzierającymi się od przylądka Dobrej Nadziei 
w ich posiadłości ustawicznie. A przypomnieli 
sobie ieh Francuzi dlatego, że i w Paryżu zatrzy- 
mała się delegacya Boersów — całem zachowa- 
niem swojem chlubę przynosząca rzeczpospolitej 
transwersalskiej. P. Dietz-Momin, senator i pre- 
zydent paryskiej Izby handlowej przedstawił ich 
przedwczoraj Ferry emu. Następnie udać się ma 
delegacya do Lizbony, aby porozumieć się z tam- 
tejszym rządem o kolej, która z Pretoryi przez 
portugalskie posiadłości aż do zatoki Delagoa ma 
przechodzić. Poprzednio zaś byli z interesami 
od swego rządu w Londynie, gdzie, jak mówili 
sami, bardzo przychylnego doznali ze strony Giad- 
stona przyjęcia. 


-e TZ M 
Sprawy gmin i powiatów. 


Wieliczka, 25 kwietnia. 

(B.) W sprawie agitacyi przedwyborczej do Ra- 
dy powiatowej w Wieliczce, zwołał dzisiaj Komi- 
tet wyborczy, zawiązany na dniu 2 b. m., ogólne 
zgromadzenie wyborców ze wszystkich kuryj wy- 
borczych do sali w klasztorze OO. Reformatów. 
Zjazd był liczny — kilkudziesiąt wyborców z wię- 
kszych własności i z miast — i przeszło stu wło- 
ścian zebrało się na narady. Rozpoczął je Henryk 
bar. Konopka, jako przewodniczący Komitetu, 
wyłuszczając dotychczasowy przebieg czynności 
przedwyborczych i wskazując na cel dzisiejszego 
zebrania, którym jest zgodne omówienie i posta- 
wienie kandydatur do przyszłej Rady powiatowej. 
Następnie przemówił br. Adolf Lipowski, przed- 
stawiając jako prezes dotychczasowej Rady, dzia- 
łalność tejże w ubiegłem trzechleciu, przyczema 
starał się odeprzeć zarzuty, uczynione ustępującej 
Radzie przez Komitet przedwyborczy w odezwie 
z d. 16 b. m. dziennikami ogłoszonej. Gdy dys- 
kusya w tym kierunku prowadzona zwichnęłaby 
cel zebrania, zwrócił na to uwagę p. Henryk 
Turnau z Dobczyc, tłómacząc wyborcom wło- 
ściańskim, iż nie dosyć jest, by zasiadać w Radzie, 
mieć zdrowy chłopski rozum, chociaż ten każde- 
mu rolnikowi przedewszystkiem potrzebny, ale 
należy oglądać się za ludźmi wykształconymi, zna- 
jącymi ustawy i ich zastósowanie, by sprostać 
zadaniu radcy powiatu — w końcu wezwał wy- 
boreów miejskich, by stawiali kandydatów swoich, 
których mają prawo wybierać 12. Na to wezwa- 
nie postawiło i poparło kilku wyborców włościań- 
skich kandydaturę p. Karola Ozecza z Bieża- 
nowa, inni wymienili p. Stanisława Niedziel- 
skiego z Śledziejowice. P. Karol Czeez, dzięku- 
jąc za zaufanie w nim położone, podniósł, że 
w dotychczasowej Radzie nie ma prawie repre- 
zentantów całego Powiśla od Bieżanowa aż do 
Płaszowa, zalecił więc wyborcom, by wszystkie 
okolice powiatu przy wyborach do przyszłej Rady 
zarówno były uwzględnione. Nawiązując do tego 
przemówienia wytknął Dr. Stanisław Biesiade- 
cki, brak zastępstwa w Radzie powiat. interesów 
części powiatu leżącej między Podgórzem, Tyń- 
cem i Skawiną, która wymaga szczególnej opieki 
władzy autonomicznej z powodu urządzenia w tam- 
tych okolicach strzelnicy artyleryi i połączonych 
ztąd dla rolników przeszkód i ruiny w gospodar- 
stwie. Po tem przemówieniu postawił br. Henryk 
Konopka kandydaturę Dra Stanisława Bies1a- 
deckiego i poparł ją gorącą apostrofą do wło- 
ścian, w czem dopomógł mu p. Stanisław Nie- 
dzielski, wzywając wyborców do stawiania dal- 
szych kandydatur. 

Wskutek tego odezwały się liczne głosy za 
baronem Henrykiem Konopką, za p. Henry- 
kiem Turnau6M, za p, Józefem Grabow- 
skim, za p. Kazimierzem Przychockim no- 
taryuszem w Wieliczce; następnie wymienili wło- 
ścianie pewną jiczbę Swoich wybrańców, wyra- 
żając przes usta Józefa Bulińskiego, wójta 
ze Skotnik, Życzenie, by każdy powiat sądowy, 
mianowicie powiaty sądowe Skawina, Podgórze, 
Wieliczka 1 Dobezyce miały Po trzech reprezen- 
tantów. Gdy w tem sposób komitet wyborczy wi- 
dział się dostatecznie poinformowanym o usposo- 
bieniu 1 intencyśch wyborców wiejskich, a ciż 
prosili o zawieszenie na kilka minut dalszych 
obrad, w którym to czasie spodziewali się poro- 
zumieć między sobą Co do postawionych kandy- 
datur, przewodniczący zawiesił posiedzenie, dzię- 
kując zgromadzonym za tak liczne zebranie i o- 
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znajmiając, że gdyby porozumienie wyborców | wa się katedry profesorekie. Wystąpili w gusiownym 
włościan za ”/, godziny nie nastąpiło, w takim ra-| czarnym kostyumie, w czarnych pończochach, w zarzu- 


zie zechcą uważać zgromadzenie za zamknięte. 
I rzeczywiście włościanie zebrani ze wszystkich 
stron powiatu, obrabiani przedtem przez różno- 
rodnych agitatorów odradzających im wybór pa- 
nów i ciarachów, zażarte między sobą prowadzili 
dysputy, w toku których pojedyncze grupy zgła- 
szały się do przewodniczącego, wyrażając życze- 
nie wyboru większych właścicieli już pierwej wy- 
mienionych, mianowicie bar. Henryka Konopki, 
pp. Karola Czecza, Stanisława Niedzielskiego, Dta- 
nisława Biesiadeckiego, Henryka Turnaua, Kazi- 
mierza Przychockiego. 

Zdaje się więc, że wybory z kuryi. włościań- 
skiej do Rady powiatowej w Wieliczce pomyśl- 
nie wypadną, 
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Sprawy miejskie. 


Komisya sanitarna krakowska odby- 
ła w dniu 22 bieżącego miesiąca pod przewodni- 
ctwem r. m. drm WarschauerA posiedzenie 
zwyczajne, na którem fizyk miejski, dr. Bu- 
szek, podał wykazy chorobliwości i śmiertel- 
ności w pierwszym kwartale r. b. i zawiadomił, 
iż ospa, która przez niejaki czas wysiępowała 
dosyć często a prawie wyłącznie w najuboższych 
warstwach ludności niedbałej o szczepienie swych 
dzieci, obecnie pojawia się o wiele rzadziej. R. 
m. dr. Jordan, ofiarował miastu 100 egzem- 
plarzy swej broszurki o sposobach zapobiegania 
gorączce połogowej celem rozdania między aku- 
szerki. Wyrażano mu za io podziękowanie. Sek- 
cya IV Rady miejskiej oświadczyła się nader 
przychylnie o projekcie komisyi sanitarnej, ty- 
czącym się kolonij wakacyjnych dla dzieci kra- 
kowskich i wyraziła zdanie, iż byłoby rzeczą 
najpraktyczniejszą, założyć w tym celu osobne 
Towarzystwo, któremuby gmina powinna przyjść 
z pomocą. Wydanie ostatecznego sądu z6 stano- 
wiska sanitarnego o planach na dom kalek imie- 
nia ś. p. Helelów odłożono z powodu wyjazdu 
architekta p. Prylińskiego do następnego 
posiedzenia. R. m. dr Jordan wniósł, by z 
uwagi, iż użycie odpowiednich środków antysep- 
tycznych nader korzystnie wpływa na przebieg 
połogu i mnóstwu kobiet życie ratuje, rozdawać 
kosztem gminy wymienione środki między ko- 
biety ubogie, które ich będą potrzebować. Po 
długiej dyskusyi, w której wszyscy zgodzili się 
jednomyślnie z myślą radcy miejskiego dra J o r- 
dana i wypowiadali swe zdanie jedynie co do 
sposobu wykonania, przekazano wniosek ten wnio- 
skodawcy celem przedstawienia komisyi sanitar- 
nej projektu, w jakiby go można wprowadzić w 
życie. Dalej wniósł r. m. dr. Jordan, by ze 
względu na to, iż akuszerki bardzo często zapo- 
minają w krótkim czasie po otrzymaniu dyplomu 
wszystkiego, czegu się w interesie swego Zawo- 
du nauczyły i co umieć ciągle powinny, przed- 
stawić Radzie zdrowia krajowej wniosek o za- 
prowadzenie dodatkowych egzaminów dla akusze- 
rek praktycznych i prosić ją, by sprawę tę po- 
parła u władz rządowych, gdzie tego będzie po- 
trzeba. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. R. 
m. dr. Domański nawiązując do znanych so- 
bie przypadków chorób zaraźliwych, gdzia ze 
strony władzy miejskiej nie zarządzono należy- 
tych środków ostrożności, mogących zapobiegać 
ich szerzeniu się, wniósł, by wezwać magistrat 
o wypracowanie niezwłoczne według najlepszych 
Źródeł, a następnie przedłożenie komisyi sani- 
tarnej projektu regulaminu dla środków policyj- 
no-lekarskich w chorobach zaraźliwych. Wniosek 
ten po dyskusyi, w której uznano niedostatecz- 
ność obecnege postępowania, przyjęto jednomyśl- 
nie. R. m. dr. Pareński wniósł, by ze wzglę- 
du na możność katastrofy podobnej do warsza- 
wskiej w kościele św. Krzyża, postarał się magi- 
strat o to, by drawi we wszystkich kościołach 
otwierały się na zewnątrz, a dr. Paszkowski 
dodał, by toż samo zastósować do izraelickich 
domów modlitwy. Wniosek ten i dodatek przy- 
jęto. Weterynarz miejski, dr. Walentowiez, 
przedstawił wykaz czynności połieyjno-weterynar- 
skich w pierwszym kwartale r. b. Dokonano 
mianowicie katastru bydła według nowych wzo- 
rów i piętnowania bydła na rogach, odbywano 
rewizye mięsa świeżego, wędlin i ryb i nie po- 
zwolono na sprzedaż ryb nieżywych na Wielki 
piątek. W roku ubiegłym znaleziono u zwierząt 
do rzeźni przyprowadzonych 60 razy gruźlicę , 
5 razy wągry i 2 razy żółtaczkę wysokiego sto- 
pnia. Trychin tak w roku ubiegłym, jak i daw- 
niej, nigdy jeszcze w Krakowie nie znaleziono. 
Na urządzenie pracowni mikroskopijnej w rzeźni 
miejskiej, uchwaliła komisya sanitarna potrzebę 
asygnowania 50 złr. W końcu wniósł r. m. dr. 
Domański, by ze względu na to, iż z odno- 
wieniem się Bady miejskiej w połowie sierpnia 
r. b., kończy się mandat komisyi sanitarnej w te- 
raźniejszym jej składzie, komisya sanitarna zda- 
ła sprawę zè swych czynności w ubiegającem 
trzechleciu i poleciła fizykowi miejskiemu zebra- 
nie potrzebnych na ten cel mażeryałów. Wnio- 
sek ten po krótkiej dyskusyi przyjęto. 
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Kraków, 26 kwietnia. 


Ks. biskup krakowski po kilkudniowym pobycie 
w Wiedniu udał się do Rzymn. 

Wycieczka do Krakowa. Grono młodzieży uni. 
wersytetu lwowskiego zamierza urządzić wycieczkę 
do Krakowa. W liście zawiadamiającym o tem Wy- 
dział czytelni akademickiej w Krakowie pisze, że 
lwowianie pragnęliby być na jubileuszu Kochanow- 
skiego. Młodzież krakowska żywo zajęła się tą my- 
ślą i pewnie nie poskąpi zachodów w celn godnego 
przyjęcia gości z nad Pełtwi. 

Estudiantina espanola. Wczorajszy popis instru- 
mentalno-wokalno-taneczny „studentów“ hiszpańskich 
nie nadaje się do sprawozdania mnzycznego, tylko 
do kroniki bieżącej. Produkcye jodlujących tyrolozy- 
ków z akompaniamentem cytry i słomodrewna o 
wiele wyższą od wczorajszej miewają wartość arty- 
styczną, na to chyba się wszyscy zgodzą, których 
reklama ściągnęła do teatru. Mimo podwyższonych 
sen, sala była zapełnioną po brzegi. 

„Studentów* hiszpańskich wystąpiło siedmiu, wię- 
ksza ioh część liczy lata, w których u nas zdoby- 


couych na ramię płaszczykach i stosowanych ka- 
peluszach z przypiętemi do nich łyżkami. Ma to być 
strój studentów w Salamance. Łyżeczka przy kape- 
luszu ma być godłem przypominającem dawniejszych 
żaków, otrzymujących bwzpłatae po klasztorach obia 
dy. Rysy twarzy wyraziste południowców, zdają się 
świadczyć o pochodzeniu konoertautów, niektórzy 
przypomiuają typ wschodni. Instrumeuty muzyczną : 
dwie gitary, trzy bandnrki, jedne skrzypce, trianguł, 
tamburyn i kastauiety. Tyle w całej produkcyi było 
hiszpańskiego. Odegrane przez tę orgięstrę : marsze, 
walce, sereuady itp. nie odznaczały się znaną cha- 
rakterystyką melodyj hiszpańskich. Charakter ich 
nieawykły polegał wyłącznie na instrumentacyi, a 
raczej na drżącym tonie instrumentów, do których 
ustawicznego tremolando uszy nasze nie są pizy- 
zwyczajone. Na nerwy muzyka taka działa niepospo- 
licie. Nie chcąc popełnić niesprawiedliwości, przy- 
znać musimy, że ensemble, szczególnie w dyminuen- 
dach nie pozostawiał wiele do życzenia. P. Arre- 
dando jest niezaprzeczenie dobrym gitarzystą, a bie- 
głym na swoim instrumencie p. Torres, Chór stu- 
dencki, urozmaicony charakterystycznem zdejmowa- 
niem Kapelnszy, wywołał eniuzyazm parteru, jak 
niemniej „taniec“ p. Mingnez, estudiante en far- 
magia, entuzyazm całkiem usprawiedliwiony, każdy 
bowiem z widzów i ze słuchaczy urósł w własnem 
wyobrażenin, przekonany, że sam w razie potrzeby 
lepiej potrafiłby zaśpiewać i zatańczyć. 

Przyjemną dla publiczności polskiej była sposob- 
ność usłyszenia bandurzystów. Wiadomo bowiem, że 
bandurka (po hiszpańsku bandurria), rodzaj man- 
doliny, była instrumentem niegdyś bardzo rozpo- 
wszechnionym w Polsce, a szczególniej na Ukrainie. 
Dziś znany on nam tylko z częstych wzmianek poe- 
tów. Kształtem zbliżony do małej gitary, dźwiękiem 
przypomina cytrę. 

Krakowskie towarzystwo techniczne na posie- 
dzeniu w dniu 21 b. m. uznało potrzebę urządzenia 
wystawy krajowych materyałów budowłanych przy 
Wystawie przemysłowej w Krukowie w r. 1885 
i poleciło Zarządowi traktowanie w tej mierze z ko- 
mitetem Wystawy. Poruszsona przed dwoma laty 
w Towarzystwie myśl ogłoszenia konkursu na pro- 
jekt teatru w Krakowie, podjęta na nowo w skutek 
prac przygotowawczych ankiety teatralnej była przed- 
miotem żywych obrad. Wierne raz przyjętej zasadzie 
Towarzystwo techniczne uchwaliło jednomyślnie wy- 
razić w memorandum do Kady miejskiej życzenie 
tutejszych architektów, aby na projekt teatru w Kra- 
kowie rozpisany został konkurs, któryby otwierał 
wszystkim architektom Polakom drogę do współ 
ubiegania się o nagrodę. Wreszcie, prócz załatwienia 
spraw mniejszej wagi, udzieliło Towarzystwo nie- 
ograniczonego pełnomocnictwa Zarządowi w sprawie 
dotychczas nie wydanego „Pamiętnika I Zjasdn te- 
chników polskich“. W skntek starań Zarządn Towa- 
rzystwa termin konkursu na projekt dworca gościn- 
nego w Krynicy, przedłużony został przez Dyrekcyę 
lasów i domen we Lwowie po dzień 1 lipca b. r. 

Towarzystwo muzyczne urządza w d. 2 maje 
w sali redutowej wieczór muzykalny dla swych 
członków. Program: 1. Żeleński: Kwartet smycz- 
kowy F dur op. 28. a) Allegro, b) Andante con 
Variazioni, c) Scherzo, d) Allegro molże con brio. 
2. Moniuszko-Żeleński: „Znaszli ten kraj* solo na 
tenor i chór męski. 3. Deklamacya. 4. Chopin: Ren- 
do na 2 fortepiany odegrają panie Brodenka i Lo- 
renówicz. 5. Moniuszko: „Cichy domku* tercet na 
głosy męskie z tow. fortepianu. 5. a) Zarzycki: 
Romans, b) Wieniawski : Mazurek, sola na skrzypce. 
7. Noskowski: „Antrakt i chór prządek* na chór 
mięszany z towarzyszeniem małej orkiestry. 

Odczyt prof. dra Fr. Zolla o „Cezaryzmie w Rzy- 
mie“, odbędzie się jutro w Sali radnej o 4 pepołu- 
dniu na dochód Towarzystwa wzajemnej : pomocy 
uczniów Uniw. Jagieł. 

Prezes Rady nadzorczej Towarzystwa - wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie zawiadamia, iż ogól- 
ne Zgromadzenie naznaczouem zostało na d. 39 maja, 

Wystawa pracowni szkolnej Dra Seredyńskiego 
cieszy się licznym udziałem gości wynoszącyeh 2 niej 
jak najlepsze o pracowitości i zdolności uczenaic 
wrażenie Około działu z porcelaną zawsze ciłba, bo 
też istotnie znajdują tara się rzeczy godne nznania. 
Postęp w kierunku i wykonaniu robót znaczny. 

„Pomec”. Namiestnictwo przesłało na ręce sekreta- 
rza Koła art. liter. p. K. Bartoszewieza zatwierdze- 
nie statutu „Pomocy“ towarzystwa dla wspierania 
wdów i sierot po literatach i artystach. 

W „Ognisku“ Stow. drukarzy krak. w d. 27 b. 
m. odbędzie się, jak zapowiada „program , „ostatnie 
przedstawienie amatorskie“, które rozpocznie „Złoty. 
cielec* St. Dobrzańskiego, poczem nastąpi „Świecz- 
ka zgasła* Al. hr. Fredry (ojca); przedstawienie ze- 
kończy obrazek ludowy w 1 akcie ze Śpiewkami 
„Werbel domowy*. Początek o godz. 7 wieczorem- 

Pożar. Wczoraj o godz. 5 po południu, w domu 
l. 55 przy ulicy Floryańskiej zapaliła się słoma w 
piwnicy położonej pod handlem spirytusu i wódek: 
p. Kulczyńekiego Znajdująca się tam słoma służyłą 
do owijania fiaszek z likierem itp., a zapaliła się 
prawdopodobnie w skutek nieostrożności służby. Od 
słomy zajęły się paczki, legary, oraz bliżej położe* 
ne beczki, napełnione wódką i spirytusem. Piwniea 
ta jest głównym składem zapasów wódek p. Kul- 


|czyńzkiego. Ogień był groźny, a przystęp do piwni- 


cy bardzo trudny — kłęby gorącego dymu tamo< 
wały przystęp — co zniewoliło p. Eminowicza, na* 
czelnika straży pożarnej, że przeprowadził obronę nie 
wprost przes najbliżecy wchód w sklepie, lecs -przee 
boczne trzy piwnice. zarządziwszy poprzednio wybi- 
cie drzwi. Na czele straty szedł p. Eminowicz, sam 
wyszukał miejsce wypadku i sam kierował wylotem 
wody. Tylko energięznemu i szybkiemu działaniu 
straży zawdzięczyć należy, że ogień ten nie przybrał 
większych rozmiarów, zwłaszcza że wódka roslewa- 
jąca się z pękniętych w skutek gorąca flaszek, po- 
większała niebezpieczeństwo i podsycała ogień pod 
beczkami. 

Przy pożarze obecni byli: prezydent dr. Weigel, 
placmajor p. Kochańczyk, komisarz policyi p. Swol- 
kień, kapitan policyi p. Scehumack i pogotowie po- 
licyjne. 

O godz. 6 straż powróciła do koszar. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Szymałkę Fran- 
ciszka za kradzież worka koniczyny na dworcu ko- 
lei żelaznej; Gargulównę Annę za kradzież ; Nowa- 
ka Stanisława za podejrzenie w krodzieży. 

Zmarli. W Warszawie zmarł Tomasz Le Brun, 
niegdyk wydawca (łasety teatralnej, autor kiiku 


komedyek, w końcu naczelnik oddziałn gazet w kan- | 


celaryi warszawskiego general-gubernatora. 
Lwów, 25 kwietnia. Rada administracyjna fun- 
dacyi hr. Skarbka, po Przeprowadzonem  śledstwie 
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qysogplinarnem - przeciw - dyrekterowi+ -p. Kówesowi, 
zadecydowała usuniętie togel" z urzędu — uchwałę 
zaś swoją przesłała kuratorowi ks. Jabłonowsiriemu 
do zatwierdzenia. 

Wczoraj wystąpił w „Marcie“ w partyi Lyenela te- 
nor liryczay opery wiedeńskiej p. Peschier, który 
jest synem tutejszego pieczętarza czy zegarmistrza, 
Teatr był zapełniony, szczególnie wyższe miejsca, 
wyłącznie publicznością israelicką — która entnzyazm 
swój dla śpiewaka ustawicznie objawiała niezmiernie 
hałaśliwie i szaionemi okiaskami. Nadto wręczono 
p. Peschierewi trzy -wieńce. 

W teatrze odbywają się obecnie próby z trzyakto- 
wej komedyi p. W. Wdowiszewskiego „Potomkowie 
senatorów *, a-żałrże:-ze «znanej tragedyi Delavignego, 
„Lndwik XI“. 

W prócekie systematycznego okradania sklepu p. 
Bałłabana zapadł wczoraj późnym wieczorem, wyrok. 
Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, ska- 
zawo głównych sprawców kradzieży Telatyna na 6 
lat więzienia, Starka ma 5, Schūtsa. na 3 lata. Resztę 
oskarżonyoh nwolniono, Zasądgeni zgłosili zażalenie 
nieważności, Poszkodowanemu przyznano 2200 złr., 
które pokryć mają skazani, 

Włościanin Stefan Jaworski, który już ofiarował 
3000 złr. i przyrzekł jeszcze, 1000 złr. ua budowę 
cerkwi. unickiej w słynnych Hujliczkach, otrzymał 
od ka. biskupą Sembratowicza pisiag pochwalne, 
błogosławieństwo i medal. Na nawą cerkiew wpły- 
nelo już 6000 złr, prawie wyłącznie od włościan 
miejscowych. 

Weczorajszej nocy niawiadomy sprawca zakradł 
się z podwórza do księgarni p Wilda przy ul. Aka 
demiekiej i rozbił szufadg, gdzie się mieściła kasa 
podręczna, skradżęzy około 30 gulienów. Ubytek 
w książkach, sprawdzić na razie trudno. 

, 24 kwietnia. W ruinach zamęzyska 
Herburtów przy Dobromilu znależiono we Środę d. 
23 b. m. zwłoki mężczyzny mogącego mieć około 
Bześćdziesięcin lat. Na głowie znajduje się kilkana- 
ście ran zadanych narzędziem tępem; kości czaazko- 
we zgruchotane, krtań i żebra połamane. Obok 
zwłok znaleziono książką służbową opiewającą na 
imię Stanisława Kruka i porozrzucane świadectwa, 
stwierdzające, że ich właściciel służył za lokaja we 
Lwowie. Stan w jakim znaleziono zamordowanego 
przemawia, za tem, że morderca robił szczegółowe 
poszukiwania za pieniędzmi, zbrodnia więc popełnio- 
ną została w zamiarze rabunku. Sledztwo prowadzo- 
ne energicznie, jest na tropie zbrodniarza, którym 
ma być towarzysz podróży Kruka, człowiek wzrostu 
niskiego, około 30 lat liczyć mogący, blondyn ryża- 
wy, rumianej twsrzy, odziany według zeznania jednej 
kobiety w paltot ciemny i obuty w trzewiki, zaś 


według podania innego świadka, w paltot żółtawy 


i buty z cholewami. 4,2 

W obronie własności. Pod tym tytułem waześe 
lwowska narzekając we wozorajszym numerze na 
przedrnkowywanie z niej artykułów przez pewne pi- 
sma, bes zacytowania źródła — w końcu pisze: 
„Najlepęzym jednak dowodem owego zbyt, zdaniem 
naszem .„„poufacego* korzystania z naszej własności, 
jest dzisiejszy numer warszawskiego Słowa, które 
w fejletonie zaczęło zamieszezać powieść „Babie 
Late“, nie tylko nie wspominając, że to jest prze- 
druk z Gazety Lwowskiej, ale. nawet nie podając 
podpisu autorki... Winnismy jednak nadmienić, że 
ito postępowanie Sława względem nas, nie jest bez 
precedensu i moglibyśmy wymienić jeszcze parę in- 
nych pism zamiejscowych, które korzysały z fejle- 
tonów naszych, bez przytoczenia Źródła i nie uwa- 
żając za stosowne porozumieć aię przedtem z redakcją *. 

Mistyfikacya. Wielką senzacyą wywołało merder- 
stwo popałniona w Królewakiej Hucie na Szląsku 
pruskim. W Wielki piątek jeden z chrześcian tam- 
tejszych uwiadomił policyę, ża w domu pewnego 
izraelity przed Wiełkanocą zamordowano dziecko. 
Inspektor policyjny wraz z źandarmęm udali się na- 
tychmiagt do wskazanego domu i po odbyciu Ścisłej 
rawizyi znśleźli na strychu prawą rękę i lewą nogę 
dzięcka, które mogło mieć 12 do 14 łat, Izraelitę 
natychmiast nwięziono. Zwolennicy sprawy Tisza- 
Eozlarskiej cieszyli się jednak nadaremnie, śledztwo 
bowiem wykazało, że kości te były własnością pe- 
wnego Studenta medycyny, który ich używał do 
studyów. 

Oryginalny pogrzeb. W pismach warszawskich 
czytamy: „W dniu wczorajszym w godzinie pepo- 
łudniowej przez ulicę Braeką przeciągał niezwykły 
kondukt żałobny. NA wozie jednokonnym, zasłanym 
słomą, leżała trumna zbita naprędce z czterech de- 
sęk, a na niej siedziało kilku mężczyzn. Cała ta 
kalwakada pędziła tęgim kłusem, jak na majówkę!* 
Co to było ? 

Cumberland. Znany odgadywacz myśli Cumber 
land produkuje się obecnie w Paryżu Odbywa on 
tam mniej więcej w tenże sam sposób doświadcze- 
nia, które mu w Wiedniu taki rozgłos zyskały. Na 
zakończenie jednak przedstawień swoich przyrzekł 
sztukę, która ma cały Paryż zaciekawić... Jeżeli kto- 


kolwiek, rzekł, zechce ukryć szpilkę, w któramkol- _ 


wiekbądź miejscu gęstwiny lasku bulońskiego, obo- 
wiązuję się wyszukać tę szpilkę, przeszedłszy cały 
Paryż, pośród tłumów ulicznych. poczynając z któ- 
regokolwiekbądź wyznaczonego mi punktu. Domyślić 
się łatwo, iż wieść o tem przygoiowującem się wy- 
szukaniu szpilki w gąszczu leśnym zgromadzi na 
ulicach Paryża prawdziwy ścisk rozciekawionej pu- 
bliczności. 


x 


Wieniawski profanam. Zuakomity nasz skrzypek- 


przejeżdźał ras przez Kocięburz, stolicę serbów łn- 
życkich, i będąc na nlicy, usłyszał przez otwarte 
okno jakiś utwór na skrmyp<ce, wykonywany w spo- 
sób okropny. 

Zgorszony mnzyk zawółał pe polsku: 

— A niech cię piorun |... 

Pe chwili wychyliła się z okna siwa głowa, na- 
leżąca do niefortunnego grajka, który łamaną pôl- 
szczyzną powiedział : 

— To pokaż lepiej! 

Wieniawski uznany w ten sposób za profana 
wszedł i zagrał, a łużyczanin, rzneiwszy mu się na 
szyję, krzyknął z kolei, ale już w swoim języku : 

— Niech cię piorun trzaśnie ! £ 

— Zkąd umiees po polsku? — zapytał Wie- 
niawski. 

— Ja woale nie, gmiem, ale wasza mowa do 
mojej podobna, wigo zrozumiałam o co chodzi... 

— A zatem u was kląć po naszemu aie można— 
rzekł Wieniawski i chciał wyjść, serb go jednak 
nie puścił. błagające, aby ras jeszcze skrzypce wziął 
do ręki. 

Historyę tę opowiada niemiecki Bär. 


Wyciąg z dziennika urzędowego, Gazety 
lwowskiej“. 

Księgi gruntowe. Nowosądecka komisya hipote- 
czna rozpoczyna dochodzenia miejscowe celem zaprowa- 
R księgi gruntowej gminy Wiatrowice 29 kwietnia 
1884 r. : 

Licytacy e. Sąd w Żurawnie ogłasza sprzedaż real- 
ności l. 218/76 w Zórawnie 27 maja, 24 czerwca i 7 lip- 
ca. Cena 1188 złr. Sąd w Lubaczowie ogłasza sprzedaż 
realności 1. 13 w Sieniawie 23 maja, 4 czerwca i 85 lip- 
ca. Cena 645 złr. 


a — o 
Sprawy sądowe. 


(Skrytobójcze morderstwo. ) 
"Kraków, 25 kwietnia. 


Wczoraj rozpoczęła się przed trybunałem przy- 
sięgłych nader zajmująca rozprawa przeciw Win- 
ventemu Żuławińskiemu o zbrodnię skryto- 
bójczego morderstwa na Feliksie Paluchu w 
nocy z dnia 12 na 13 października 1888 w Dob- 
czyeach dokonanego. Rozprawa ta wyznaczoną 
była pierwotnie w pierwszej kadencyi Sądów przy- 
sięgłych na dzień 25 lutego b. r. i wtedy miała 
obok Wincentego Żuławińskiego na ławie oskar- 
żonych zająć miejsce także żona tegoż Franciszka 
z Stochów 1° voto Walasowa, 2° Żuła- 
wińska o współwinę w tej zbrodni oskarżona, 
lecz niedługo przed rozprawą zachorowała w tu 
tejszem więzieniu i w dniu 25 lutego b. r. 
zmarła. 

Trybunałowi przewodniczy R. s. k. Luba- 
czek, Prokuratoryą państwa zastępuje p. M ün- 
nich, oskarżonego broni adwokat dr. Abła 
mowicz. 

Przed rozpoczęciem rozprawy wprowadzono do 
sali oskarżonego Wincentego Zuławińskiego 
pod strażą i jako stronę interesowaną prywatną 
Franciszkę Paluchową, wdowę pozostałą po 
Keliksie Paluchu, poczem przewodniczący przy- 
stąpił do utworzenia ławy przysięgłych, a że roz- 
prawa prawdopodobnie dwa dni potrwa, gdyż aż 
38 Bwiadków do niej wezwano, przeto wylosowa- 
no jeszeze jednego przysięgłego na zastępcę. 

Oskarżony na pytania ogólne odpowiada nie- 
śmiało ; jest rodem z Dobczyce liczy lat 26, jest 
katolikiem, wdowcem, bezdzietnym , z profesyi 
rymarzem, cztery razy był za przekroczenie obra- 

-Zy czci i za bitkę karany. 

Oskarżony jest wzrostu średniego, szczupły, ma 
ciemne włosy starannie uczesane, przymruża czę- 
sto siwe wypłowiałe oczy a na jego bladej twa- 
rzy maluje się pewien niespokój. 

„ac Nim przystąpiono do odczytania aktu oskarże- 
nia który także dotyczy zmarłej współoskarżonej 
Franciszki Zuławińskiej, udzielił przewodni- 
czący kiłka odbitek planu domu w samem mie- 
ście Dobczycach położonego, przez małżonków 
Paluchów i Żuławińskich zamieszkanego 
w którym zbrodnia popełnioną została. Akt oskar- 
żenia obejmujący kilka arkuszy, zarzuca Wincen- 
temu Żuławińskiemu, „że w Dobczycach 
w nocy z dnia 12 na 13 października r. 1883 
w zamiarze odebrania życia Feliksowi Paluch o- 
wi, przeciw temuż w sposób zdradziecko pod- 
stępny przedsięwziął takie działanie, skutkiem 
którego nastąpiła śmierć tegoż Feliksa Palucha, 
przez co się dopuścił zbrodni skrytobójczego mor- 
derstwa z $$ 134 i 135 ust. 1 u. k. karze z $. 
135 u. k. podlegającej“. 

Wypadek zaś był taki: 

W dniu 12 października 1883 około godziny 
7 (w piątek) poszedł Feliks Paluch z do- 
mu sąsiadów Hajdusiewiczów, u których jego żo- 
na Franciszka Paluchowa z powodu ciągłych z 
sąsiadomi Żuławińskiemi zatargów mieszkała, do 
swego mieszkania w domu, w którym zajmował 
jednę izbę z osobnym wchodem, od izby Żuławiń- 
skich cienką ścianą oddziełoną. Do swojej izby 
musiał przechodzić obok pomieszkania Żuławiń- 
skich płzez ciemną sionkę. Obok izby Palucha 
z drugiej strony znajduje się komora, do której 
tylko przez drzwi z izby Palucha prowadzące 
wejść można, gdyż drzwi z pola od szopy były 
zatarasewane z wewnątrz. Nad rzeczoną komorą 
jest powała, w której znajduje się otwór na strych, 
gdzie z pola można się dostać przez drabinę, 
która przy przyległej szopie jest postawiona. 

Gdy Feliks Paluch szedł w ów piątek wie- 
czór od swojej żony do mieszkania a żona Józe- 
ta Bergela, koło którego domu przechodził, go 
spotrzegła, odezwała się do Palucha, aby do do- 
mu nie chodził, tylko do nich na nocleg poszedł, 
jak to czasem zwykł był czynić; bo Żuławiński 
jest zły i rozdrażniony i może zajść jakaś awan- 
tura między nim a Paluchem. Lecz Paluch nie 
zważał na to upomnienie i poszedł do do- 
mu. 

Gdy na drugi dzień rano tj. w sobotę, dnia 
13 października 1883 Feliks Paluch do żony 
na Śniadanie nie przychodził, posłała Franciszka 
Hajdusiewiczowa po niego dziewczynę, Wikto- 
ryą Sctochownę, lecz ta niemogąc się do 
drzwi dostać, poszła po za dom do okna a uj- 
rzawszy przez okno leżącego na ziemi przy na- 
lepio Feliksa Palucha pobiegła do Franciszki Pa- 
luchowej i Hajdusiewiczowej opowiadając im, co 

_ ujrzała. Na to poszły obie tam, usiłowały dostać 
się drzwiami do izby, a gdy im się to nie uda- 
ło, poszły do okna, wyważyły je i weszły do iz- 
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by, gdzie przedstawił się ich oczom przerażający 
widok. 

Tuż przy ścianie w pozycyi siedzącej, z pra- 
wą nogą wyciągniętą przed ścianą, z lewą zaś 
w kolanie zgiętą i od kolana ku izbie wysuniętą, 
z lewą ręką bezwładnie zawieszoną, znalazła ko- 
misya sądowa strętwiałe już ciało Feliksa Palu- 
cha. Głowa trupa pochylona na piersi była pod- 
wiązana wązkim rzemykiem i cienkim sznurkiem, 
które przechodząc pod szyję i po za uszy były 
opętana o ową podpórkę żelazną niemal w jej 
środku, w tych zaś więzach tkwił płaski żelazny 
pręt tak silnie, że go nietylko wyjąć, ale zale- 
dwie ruszyć było można. 

W takim stanie zastali Feliksa Palucha przy- 
byli sąsiedzi Antoni Lichoń, Franciszek Wołek, 
Konarski i Antoni Polończyk, tudzież Komisya 
sądowo-lekarska, która sprawdziła, że drzwi do 
komory czyli nyży murowanki były odchylone. 
Okoliczność ta, jak również to, że drugie drzwi 
do sionki ciemnej wiodące od wewnątrz były 
zamknięte na haczyk z staneyi, naprowadziła na 
ślad, że Paluch został zamordowanym przez ta- 
kiego sprawcę, który z miejscowością dokładnie 
był obznajmiony, gdyż tenże tylko drzwiami do 
komory, a przez otwór do strychu na pole się 
mógł dostać. 

Sekcya zwłok wykazała, że Feliks Paluch u- 
mar? wskutek uduszenia przez zaciągnięcie sznur- 
ka z rzemykiem między kością gnykową a krta- 
nią. Nadto zauważono na ciele mnóstwo innych 
uszkodzeń cielesnych, powstałych od paznokci, 
dłoni i pięści. 

Znawcy stanowczo wykluczyli samobójstwo. 
Wszyscy świadkowie wskutek wieści o zamordo- 
waniu Feliksa Palucha na miejsce przybyli od 
razu wskazali Wincentego Żuławińskiego jako 
sprawcę, który tam przywołany o mur się oparł 
i paląc fajkę, na zagadnienie Franciszka Konar- 
skiego: „Toś ty go zjadł?* odpowiedział: „A wi- 
działeś mnie? będziesz przysięgał na to?*... 

Na podstawie zeznań licznych świadków, 
stwierdzających okoliczności, że czynu tego nie 
a popełnić osoba jedna i że sprawcy ze sto- 
sunkami domowymi i z miejscowością musieli 
być dokładnie obznajomieni, że drzwi z izby by- 
ły zamknięte i drzwi do komory odchylone, zaś 
otwór na strych deską zakryty i wiązką słomy 
świeżej założony ; że izba Feliksa Palucha od- 
dzieloną była od Izby Zuławińskich tylko cienką 
ścianą, przez którąby małżonkowie Zuławińscy 
obcych sprawców w izbie Palucha posłyszeć mu- 
Bieli; że oboje Zuławińscy żyli z Paluchem od 
dawna w wielkiej nienawisci, że im Paluch swo- 
jem dożywociem zawadzał i że się go chcieli po- 
zbyć, z czem się nawet nie taili; że Paluchowi 
wkrótce przed Śmiercią bezpośrednio zabiciem 
zagrozili; że następnie po zamodrdowaniu Palu- 
lucha samobójstwo tegoż upozorować się sta- 
rali i że po dokonanym czynie w sposób wzbu- 
dzający podejrzenie się zachowali, — wreszcie 
na podstawie licznych innych poszlak oskarża 
prokuraiorya państwa Wincentego Żuławińskiego 
o skrytobójcze morderstwo na Fellksie Paluchu 
dokonane. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia zapytany oskar- 
żony, czyli się do winy pocznwa, oświadcza, że 
nie jest winien, że z nieboszczykiem Feliksem 
Paluchem zawsze w przyjaźni żył, że mu nigdy 
nie odgrażał zabiciem i że o całem tem zajściu 
aic nie wie i na każde pytanie przewodniczące- 
go i przedstawienie mu dowodow podaje, że 
o niczem nie wie. 

Po przesłuchaniu oskarżonego przystąpiono do 
przesłuchania świadków. 

Franciszka Paluch, wdowa po Feliksie 
Paluchu, kreśli smutny obraz ich pożycia z mał- 
żonkami ŻZuławińskimi, którzy od dłuższego czasu 
nietylko nieboszezykowi, lecz tukże jej samej ży- 
cie zatruwali bezustannymi kłótniami, pogróżka- 
mi, bitkami, tak dalece, że ona sama nie mogąc 
tego ścierpieć, bo nieraz oskarżony zbił ją silnie, 
na kómorne do sąsiadów Hajdusiewiczów się prze- 
niosła a Żuławińsey nie pozwolili jej nawet mę- 
ża swojego odwiedzać. — Następnie zeznała Pa- 
luchowa wszystkie okoliczności, w jaki Sposób 
się o zamordawaniu swego męża dowiedziała, 
w jakiem położeniu go zastała, nim komisya na 
na miejsce przybyła. Wreszcie żąda zwrotu ko- 
sztów pogrzebu w kwocie 8 złr. i za stratę mę- 
ża i poniesiony przez to uszczerbek w utrzyma- 
niu kwotę 50 złr. 

Świadkowie Franciszka Hajdusiewi- 
czowa i Józef Bergel stwierdzają wszyst- 
kie okoliczności co do nienawiści Wineentego 
Żuławińskiego ku małżonkom Paluchom, przyta- 
czają różne zajścia, bitki, kradzieże wzajemne po- 
sądzania się o kradzież i opisują, w jakiem po- 
łożeniu Feliksa Palucha po zamordowaniu zo- 
stali. 

Świadek Antoni Lichoń zeznaje co do 
rozkładu domu zamieszkanego przez Feliksa Pa- 
lucha i Żuławińskich, bo mieszkał dawniej w tym 
domu i zna go dobrze, stwierdza nienawiść 4u- 
ławińskiego ku Paluchom i podaje bardzo dokła- 
dny opis, w jakiem położeniu trupa Feliksa Pa- 
lucha w sobotę rano po jego zamordowaniu za- 
stał, pokazując na oznakach zbrodni, do sprawy 
tej złożonych, w jaki sposób rzemyk i sznurek 
z płaskim prętem żelaznym na szyi nieboszczyka 
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NOWA REFORMA. 


założone były. Po przesłuchaniu tego świadka 
odroczono rozprawę do godziny 4 po południu. 
(Dok. nast.) 


Przysięgli na pytanie o winę oskarżonego Źu- 
ławińskiego odpowiedzieli jednogłośnie tak skut- 
kiem czego trybunał skazał go na śmierć przez 
powieszenie. 


Dział ekonomiczny. 


Regulacya Wisły. Do Pol. Corr. piszą z War- 
szawy : „Gdy w jesieni z. r. mieszana (anstryacko- 
rosyjska) komisya techniczna przestrzeń nadwiślań- 
ską w celu regulacyi objeżdżała, i wynik swych 
naocznych spostrzeżeń protokolarnie spisała, oświad- 
czyli rosyjscy reprezentanci, że dotychczasowe przez 
Rosyą na ten cel wyznaczone kwoty roczne są nie- 
dostateczne i w następnym roku znacznie podniesio- 
ne być muszą, 

Jak można wnosić z energicznie obecnie rozpo- 
czętych robót regulacyjnych, przychyliło się rosyj- 
skie ministerstwo do powyższych wniosków swej 
komisyi, tem bardziej, że dotychczasowe wyniki ro- 
bót regulacyjnych na przestrzeni między Igołomią 
(za Niepołomicami) a Sandomierzem, zachęcają do 
dalszych usiłowań. Wisła stanowi zresztą nadzwy* 
czaj ważną linię komnnikacyjną między zachodniemi 
i południowemi guberniami, a Niemcami. Przez rze- 
kę Narew i kanał Augustowski łączy się bowiem 
z Niemnem, a przez Bug i Muchawiec z Prypecią 
i Dnieprem. Już w roku 1883 wynosiły transporty 
na tych drogach wodnych za zachód przeszło 16 
milionów rubli. 


Z Towarzystwa rybackiego. (Pr. Dr. M. N.) 
Według urzędowych dat statystycznych dowieziono 
do Galicyi w r. 1888 rozmaitych ryb 2,861.519 
kilogramów, w szczególności: a) śledzi 2,331.761 
kil., z tego z Prus 1,767.033, a Rosyi 564.728; 
b) innych ryb solonych z Rosyi 328.908, Prus 
56.825, a Tryestu 2.686, czyli razem 388.419 kil.; 
c) przyrządzonych ryb w beczkach 6.113, mianowi- 
cie 2 Prus 5.965, Rosyi 142, Tryestu 6 kil; d) 
ryb świeżych 115.537, w szczególności z Prus 
64.680, a Rosyi 50.897 kil.; e) ryb w puszkach 
i flaszkach z Prus 8.581, Włoch 156, Rosyi 62, 
razem 8.799 kii; f) ryb w oliwie 10.900, tj. z Prus 
6.286, Rosyi 2,793, Tryestu 1.463, południowych 
Niemiec 278, Włoch 7%, Rumunii 3 kil. Prusy 
więc dostarczyły najwięcej, bo aż 1,909.320, zaś 
Rosya 947.530, a inne kraje tylko 4.669, jakoto 
Tryest 4.155, Niemcy południowe 278, Włochy 
233 i Rumunia 3 kil. Na same śledzie przypada 
2.331.761, na inne ryby 529.758 kil. Kupiec p. 
Wentzel w Krakowie ocenił najniżej przybliżoną war- 
tość tych ryb na: 621.803, 155.369, 2.800, 
126.000, 12600, 22.600, razem 941.170 zł., 
w rzeczywistości jednak wyniosła ona może do dwa 
razy tyle. Podobnie wielkie sumy bezpowrotnie wy- 
chodzą eo roku za granicę z kraju, który posiada 
280.445 mórg wód rybnych i mógłby prócz na wła- 
sny konsum mieć ryb i raków do wywozu za kilka 
milionów galdenów. Czy to jest gospodarnie ? 


W sprawie transportu bydła zamieszcza Wien. 
Allg. Ztg. następne uwagi: 

Galicyjskie pociągi * towarowe wios transporta 
bydła tak powoli, że np. we wschodniej Galicyi w 
Brodach bydło musi być ładowane we środę, aby 
nadeszło na poniedziałek na targowicę do Wiednia. 
Cztery do pięciu dni pozostaje zatem bez pożywie- 
nia, aż do stacyi w Oświęcimie, gdzie otrzymuje 
karmę, która nie ua pożytek, lecz raczej na szkodę 
mu wychodzi, gdyż przeładowanie bydła do innych 
wagonów ogromnie je niszczy. Według doświadcze- 
nia sprowadza ten nieracyonalny transport ubytek 
wagi bydła przeszła o 13 pre., co się redukuje do 
10 pre. wagi martwej, a więo 25 do 30 złr. na 
jednej sztuce. 

Byłoby zatem dla utrzymania konkurencji z Presz- 
bnrgiem bardzo pożądanem, aby rząd zmusił odno- 
śne koleje do urządzenia osobuych pociągów bydlę- 
cych (Viehexpresszuge), któreby Szybciej szły niż 
obecnie, jak się to dzieja w Węgrzech — i to z 
prostą bezpośrednią dyrektywą do Wiednia, bez prze- 
ładowania i kierowania ich na inne linie. Nieuni- 
kniony ubytek na wadze i nadwyżka kosztów prze- 
wozu nie wyniosłaby ani połowy obeenej straty, 
tak, że co najmniej 10—15 złr. na sztuce bydła 
możnaby zaoszczędzić. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Wiedeń, 26 kwietnia. Ministerstwo oświaty za- 
rządziło dochodzenia fachowe w sprawie nauki 
robót ręcznych i urządzenia szkół rzemieślni- 
czych. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Ponieważ w praskiej 
mięszanej szkole przemysłowej oddział czeski pra- 
wie zupełnie nie jest uczęszczany, a prócz tego 
istnieją w QOzechach trzy wyższe szkoły przemy- 
słowe państwowe — przeto zamierza rząd zamie- 
nić szkołę praską w wyższą szkołę przemysłową 
czeską. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 26 kwietnia. Komitet wybrany z ko- 
misyi ustaw karnych w celu obradowania nad 
kwestyą włóczęgostwa uchwalił, że wydawanie 
rozporządzeń w sprawie urządzenia zakładów przy- 
musowej pracy dia krajów, powiatów i gmin na- 
leży do ustawodawstwa krajowego. Komisya pra- 
wnicza po dłuższych naradach postanowiła przy- 
jąć przedłożenie rządowe w sprawie zmiany nie- 
których orzeczeń ordynacyi adwokackiej, jako 
podstawę rozprawy szczegółowej — poczem prze- 
dłożenie według wniosku rządowego przyjęto do $ 
7 włącznie. 

Wiedeń, 26 kwietnia. Pol. Corr. donosi z Ru- 
szczuku: W czasie obiadu wzniósł książę bułgarski 
toast na cześć austryackiej pary cesarskiej i cesarze- 
wiczowstwa; następca tronu Rudolf odpowiedział 
toastem za zdrowie księcia Aleksandra i powodze- 
nie ludu bulgarskiego. Przy rozstaniu w Giurge- 
wie książę bulgarski uściskał się i ucałował z na- 
stępcą tronu. 

Berlin, 26 kwietnia. Kanclerz państwa równie 
jak sekretarz państwowy Hatzfeld z powodu za- 
ziębienia nie opuszczają domu, i sprawy w domu 
muszą załatwiać. Podsekretarz stanu spraw za- 
granicznych Rusch zażądał urlopu ze względu 
na zdrowie. Nordd. Allg. Ztg zamieszcza artykuł 
Dzien. Pozn. zatytułowany „Metoda działania“, 
ostrzegający Austryę przed zaborczemi dążeniami 
Niemiec — i powiada, że kiedy Polakom nie u- 
dało się podżeganie Rosyi przeciw Niemcom, a 
nadzieja wojny między temi mocarstwami spełzła 
na niczem, usiłują obecnie wzbudzić nieufność 
między Austryą a Niemcami, usiłowanie podobne 
może jednak tylko komiczne wywrzeć wrażenie. 
Na dowód, w jaki sposób Niemcy przeprowadzić 
chcą swe plany zaborcze, powołano się na arty- 
ku? berlińskiego Tagblatiu, bo i główny organ 
opozycyi uważany jest za dziennik urzędowy, je- 
żeli się tylko to da czego przydać może. Usiło- 
wanie podżegania, jest także cenne, jak i cha- 
rakterystyka stronnictwa środka. Windhorst, Schor- 
lemer i towarzysze bardzo ochoczo występowali 
za każdym wnioskiem postawionym przez Pola- 
ków w Izbie poselskiej parlamentu. Nie powinni 
się żalić, jeżeli się o nich wyda sąd według przy- 
słowia: Powiedz mi, kto jest twym przyjacielem, 
a powiem ci coś wart. 

Nordd. pisze: W kołach rozstrzygających nie 
zachodzi wątpliwość, iż rada stanu według obo- 
wiązujących ustaw prawnie istnieje, a do jej 
przywrócenia niepotrzeba ani królewskiego roz- 
porządzenia, ani ustawy, lecz wystarczy samo 
zwołanie jej członków. 

Londyn, 26 kwietnia. Dzienniki donoszą: Ber: 
ber odcięty — położenie miasta bez nadziei — 
Osman Digna stoi z wojskiem o siedm mil od 
Suakim. Zebar-pasza ma być w związku z naj- 
nowszemi rozruchami pod Chartum. 

Dublin, 26 kwietnia. Schwytany z dynamitem, 
którego uważano za fenianina, Sheridan, został 
puszczony na wolność, ponieważ podejrzenia były 
mylne. 

Belgrad, 20 kwietnia. Rada ministrów uchwa- 
liła stanowczo zwołanie skupczyny do miasta Ni- 
żu. Na przyjęcie austryackiego następcy tronu i 
jego żony, poczyniono wielkie przygotowania. — 
Ulice i domy będą przystrojoe — stanie pięć 
bram tryumfalnych. Generał Jovanovies misno- 
wany został komendantem dnia. 

Bukareszt, 26 kwietnia. Cesarzewiczowstwo 
wskutek opóźnionego przybycia do Giurgewa, spó- 
źnili się z przyjazdem o godzinę i stanęli w Bu- 
kareszcie o 8 wieczorem. Król z żoną wyjechali 
naprzeciw nich na pół drogi do Giurgewa. Na 
dworcu ozdobionym chorągwiami, oświetlonym 
wspaniale, oczekiwali przedstawiciele władz i za- 
proszone osobistości oraz liczna deputacya austro- 
węgierskiej kolonii — pod dworcem zgromadziły 
się wielkie tłumy ludzi — w chwili przybycia 
dworskiego pociągu na dworzec zagrzmiały salwy 
działowe. Przy wysiadaniu z wagonu muzyka za- 
grała hymn austryacki — areyksiężna Stefania 
otrzymała liczne bukiety od żon ministrów, od 
ministrów i innych dostojników. Po wzajemnych 
przedstawieniach odbył król wraz z następcą tro- 
nu przegląd gwardyi — król ubrany był w uni- 
form austryacki. Do pałacu pojechano w galowych 
powozach dworskich przez bogato przybrane i ja- 
sno oświetlone ulice, wśród nieprzerwanych okrzy- 
ków tłumnie zgromadzonego ludu. Przed pałacem 
odbył się przy pochodniach wielki czapstrzyk 10 
muzyk wojskowych i 150 doboszów. Odegrano 
hymn austryacki i hymn rumuński. Skoro króle- 
stwo i cesarzewiczowstwo pokazali się na balko- 
nie, ludność powitała ich hucznymi okrzykami. 

Bukareszt, 26 kwietnia. Mimo ogromnego tłu- 
mu ludności porządek panuje najlepszy, z powo- 
du deszczu zamiast przeglądu wojska ma się od- 
być defilada drugiego korpusu armii. Następca 
tronu przyjmował ciało dyplomatyczne i deputa- 
cyą tutejszej kolonii austro-węgierskiej, Giełda 
zamknięta, 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor . 
Dr. Adam Asnyk. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Patentowane dla wszystkich krajów austro-węgier- 
skiej monarchii. 

P. dr. T. Werner w Wrocławiu pisze W paź- 
dzierniku 1883 do wynalazcy : 

„Patentowany przez e. k. rząd austro-węgierski 
pizez pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry- 
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi- 
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
się, że jest to przyrząd złożony ze słupa Wolty, 
urządzony wedłng najnowszych wyników naiejętno- 
ści, łatwy do użycia, dający się do każdej Części 
ciała bez Żadnych trudności zastosować — 4 pra- 
ktycznie przytem zauważyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natężeniu. Mogę przeto poświadczyć, 
że jestto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na- 
daje się doskonale do zastósowania. Urządzenie jest 
trwałe i silne, wzniecenie prądu nader tanie i da- 
jące się przez każdego, nawet nie znawcę, usknte- 
cznić. Przyrząd pański jest więc równie dla lekarzy 
jak dia publiczności pożądanym wynalazkiem“. 

Dyrektor politechnicznego zakładu i pra- 
cowni chemii rczbiorowej, dr. T. Weruer, przysię- 
gły chemik i znawca. 


Przyrząd nastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozsyłany bywa za przy- 
słaniem 42 marek. Leczy skutecznie choroby, jak 
reumatyzm, podagrę, kurcze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawach, bezwładność członków, bole 
głowy, darcia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowityn, do- 
daje otuchy i zachęca do ruchu. 

Szczególnie zbawiennie budzi elektryczność przed- 
wcześnie zużyte siły męskie; w tym celu sporzą- 
dzony jest osobny większy aparat dla starszych pa- 
nów, światoweów i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie 2 objaśnieniami osobny prospekt. 

Skład patentowanego dla wszystkich europajskich 
państw przyrządu posiada elektro-techniczna fa- 
bryka w Szczecinie — tam też zgłaszać się na- 
leży z zamówieniami i pieniężnemi przesyłkami. 
Electrotechnische Fabrik in Stettin. (Deutschland). 

Ostrzeżenie. 

Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 
z największą surowością, 

Listy przyjmuje się tylko w języku francuskim 
lub niemieckim. 216 15-25 


NADESŁANE. 


Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenia wzglę- 
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantiam* 
(włos tworząca esencya), który przy wypadaniu wło- 
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jeat co do rezultatów. Dalecy jesteś- 
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za- 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników BA 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekim. W ra- 
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró- 
ció pieniądze bez oporu. 


AKOYE BANKOWE. 
% Anglobank . . . gl! 


n Brakveroin Wiener . . . uż 100 złr 
„ Kredyt dla handlui przem. na 160 
n Kreditbank węg. allg. . . ax 200 
„ Lónderbanz - . . . ma 190 
„ Austro-węgiarsk. . us 600 
„ Uniombnak . . . . . ma 100 
AKOYE KOLEJOWE. 
a Aifóld Fiame „ . . . - na 300 
„ Ferdynauds Nordbahn . - n. 1050 
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„ Koszycko-Bogamitsk. . . ma 200 
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Siedmiogrodskie . aa 209 
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CACAO van HOUTEN 


w proszku 
zupełnie oczyszczonym i rogpuseczalnym. 
Cacao van Houten jest produkcją nader po- 
zywną do polecenia każdej familii, której na po- 
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem 
żależy. "_ 
Poświadczenia najpierwszych chemików i le- 
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 
1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu; 

. niezmierną siłą pożywczą; 

. przyjemnym smakiem i aromatem; 

. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 
funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek; 

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu- 

dzież szybkiem bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 30 52) 


CG. J. van Houten & Zoon 
Weesp w Hollandyi 


w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w domu handlowym 


J. Wentzla w Krakowie 


Wł. Lipińskiego 
w KRAKOWIE 

ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil- 
kunastu gatunkach, rozmaitych maso- 
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 et., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tlustości kilo 2 złr. 40 et., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct. 

Bioracym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny ribat. — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za Za- 
liczką. 201 2 


P W ŁO 


NIEOMYLNE! 752 
Napowrót otrzyma pieniądze 


natychmiast każdy, komuby 
mój, pewnie działający lek 


Roborantium 


(środek wytwarzający brodę) 
był bezskutecznym. 
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
borantium używano także z najlep- 
szym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących na 
bóle głowy. — nozsyłka w orygi- 
nalnych flaszkach po zł. 150i 
w próbnych fiaszkach po 1 złr. u 


J. CROLICHA 


(w Bernie w Morawii). 

Składy w następujących aptekach: 
W Krakowie u W Redyka, we Lwo- 
wie u Zygin. Ruckera, w Kołomyi 
n E. Stenzla, w Rzeszowie u J- 
Schaittera i Sp. w Stanisławowie 
u J. Macury apt, w Tarnopolu U 
F. Jamrógiewicza, w Tarpowie u 
L. Chodackiego ap» W Żywcu u 
Maryi Pawłuszkiewicz. 

W powyższych składach można 
także nabyć: Eau de Hebe, 
wschodni środek piękności, czyni 
ciało delikatnem, białem i puleh- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 et. 4 

Bouquet de Sarail de 
Grolich. perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. 7 powodu eleganckiej 
powierzehownośći bardzo stosowne 
na prezenta. Cena złr. 150. 
Niema oszustw! 


19% 


10S uzoddod J50UZ097NYKG 


Natychmiastowy akutek! 


Dom założony 1863 r. 


Na sezon podróżny 


KUFRY 


(system własny, nowy) 


bez okucia, nadzwyczajnej lekko- 
ści. są po cenach bardzo przystę- 
pnych do nabycia, 
jedynie w głównym składzie 


Józefa Losertha 
w Wiedniu 
I. Karthnerring Nr. 17 


(vis-a-vis Hotelu Imperial). 


MAGAZYN POLSKI. 


12 ZAKRZEW: | 
Pozyczki 
na Hypotekę drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
toru pod firm, Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- 

je się bez pretensyi. 284 15 
(o "W | i wwa | 


F 


PREZES 
Rady Nadzorczej 


RI, i 7 n 
$ Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie 


zawiadamia Członków Towarzystwa prawo głosowania mających w myśl $ 84 Statutu. że 


dwudzieste trzecie zwyczajne 


ZGROMADZENIE OGÓLNE 


zbierze się w dniu 20 Maja 1884 roku, to jest we Gzwartek o godzinie J] przed połu- 
dniem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy ulicy Basztowej pod 
L 8 na drugiem piętrze. 


R mai = > -—- 


Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące: 


Sprawy ogólne Tawarzystwa: 
1) Odczytanie protokołu posiedzenia Zgromadzenia ogólnego z dnia 18 czerwca 1888 roku. 
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym trzecim od istnienia 
Towarzystwa. 
3) Wnioski dotyczące zmian Statutu. 
4. Wybór Ozłonka Rady Nadzorczej, 


Dzial ubezpieczeń od ognia: 
5) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku dwudziestym trzecim. 
6) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej : 
a) eo do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym:; 
b) co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym. 


Dział ubezpieczeń od gradu: 
7) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym roku, to jest w r. 1888. 
8) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków, i wniosek Rady Nadzorczej 
co do udzielenia absolutoryum w dziale gradowym. 


Dział ubezpieczeń na życie: 
9) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku czternastym, to jest w r. 1883 dokonanych. 
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1883 rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej: 
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale życiowym; 
b) eo do użycia przewyżki bilansem za r. 1883 wykazanej. 


Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się 


DZIEWIĄTE ZGROMADZENIE OGÓLNE 


CZEONIELĆ© W 


Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 


stósownie do $ $ Statutu Towarzystwa. 


Porządek dzienny : 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1883. 

2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej: 
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 stycznia 1883 po dzień 31 grudnia 1888 r. 
b) Rozdział zysku w myśl $ 8 lit. b), c) i f) Statutu. 


Kraków, dnia 20 kwietnia 1884 roku. 


stanisław Starowieyski. 


Przedruk nie będzie płacony. 


—__Nr. 98 gi 
MMM: 


PR wyrobu 


(E. RADLERA 
€ aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. 


4 Co wieczór pedzluje się odgniotek; zaraz po 

€ pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

Śl czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 
mniejszego bólu. 


€ Cena 50 cnt. 


8521 


PIWO 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 
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kj poleca Szanownej Publiczności 


' Skład Piwa Krejoweżo i zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5. 
83 27 


schinkla 


KAWA 


OSZCZĘDNOŚCI 
(Spar-Caftee) 
KAWA 
DEB GALICYJSKA "WE 
(Gadz. Caffee). 
NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB- 


SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN- 
DLU KORZENNYM. 137 20 2; 


www 
Modele paryskie. 


MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 4 


w Krakowi», Sukiennice Nr. 19, po 
leca na sezon letni wielki wybór ka- 
peluszy damskich. kwiatów paryskich, 
piór strusich i fantazyjnych po cenach 
bardzo przystępnych. oraz 
pracownię sukien damskich. 
377 5 14 


-ysiad ppo 


Do sprzedania 
Faeton wiedeński, 
mało używany, na jeduego lub parę koni. 

Wiadomość w Handlu H. Fritscha 


w Krakowie, Mały Rynek. 
391 2 2 


Ważne dla 

PP. Kupców i Subjektów! 

Pośredniczę w umieszczaniu subjek- 
tów handlowych we wszelkich gałęziach 
tegoż zawodu. 

Feliks Bielikiewiez, 

agent handlowy 
Kraków, ul. Floryańska, 38. 394 3 8 

Dwóch młodych subjektów, uzdol- 
nionych w swoim zawodzie, z chlubnemi 
świadectwami, poszukują posad. 

Znajdą umieszczenie trzej ucznio- 
wie, chcący się poświęcić zawodowi 
handlowemu. Odpowiednia kwalifikacya 
i przyjemna powierzchowność jest po- 
żądana. 


Do odstąpienia 


dobrze zaprowadzony 


handel z naftą i lampami 
przy uliey Grodzkiej pod Nr. 3%. 


Wiadomość w Handlu H. Fritscha w Kra- 
kowie, Mały Rynek. 390 2 2 


> «tj 


6 ~ a Nr.98. NOWA REFORMA. Kraków 7 Kwietnia 1884. 
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(Rynek, Pałac Spisiki) 


poleca Szanownej P. T. Publiczności JEJ” MASZYNY DO SZYCIA WIĘ znanej z doskonałości wyrobu 


- fabryki: Frister « Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie. 


Na każda maszynę z mojego składu daje się %-letnią gwarancję. Zapłata gotówka, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1 złr.. według umowy. 


‘IZ OJ OP FE Po apma 


- Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 60 dziurek 
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do BOO łokci na godzinę, 


Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systenów do naprawy, tudzież szycie i'plisowanie falbam. Amerykańskie maszyny Singera przerabi 
się na poprawne Siugera za opłata 15 złr. w. a. 


Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 31 


$ Poleca się również pracownię | skład ubrań dla dzieci od |-go roku do 14. lat podług wzorów zagranicznych. "M A 


towar doborowy; Cony mierne. spiewa tak miejscowe jak Z vptęwincy! użą „wwa Bi w trzech dniach. 


Ef tp "PTA OT OAZIE 


OIOIOKDIOICIOIOIOIOOIOKOOOICA Pan Rafał Girard de Tagson, 


Magister Prawa, mieszkający w Paryżu, 


Filia C. k. ingieten walic. ea] d'Assas nr. 6, podejmuje Się uzy- 


ia” Mleko 


od 1 maja b. r. prosto od krów codzień 
rano od godz. 6 do 7, w południe od 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
ML. Be y era ıı Spółki skiwania wierzytelności we Francyi i w 
| Algierze, prowadzenia procesów 1 zała- 
twiania spadków. 
WEF Korespondeucyę można prowadzić 
po polsku. 382 4 4 


tunku płótna i szirtingu: także wielki skład płóina, bielizny stołowej, ręczników. chustek 


da nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Asystent starszy —= CENNIK =— 


podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto- 
ściowe po kursie dziennym, oraz że 


I. 


; 
12 do 1, wieczór od 7 do 8 dostać mo- F Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie wg 
Żna. — Grzegórzki Nr. 21 „pod Gruszką“. naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
430 14 poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 


i Kołnierzyki moskie i damskie w doskonałym| Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym e ] : e 
Naa nie 428 1 SJM iostanku za 1, tuzina złr. 120 do 1-50. | _złr. 3, 3-75, 4, 425 do 6. udzicia zaliczki na zastawy, s Poszukuje się do kupna $ 
zast pca Mankiety męskie i i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- ®© > e 
majdzie uaieszczenie. włna z 4 tuzina inianych chustek do nosa et. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, $ | S foiwarezku : 
1:20, 1-40, 1-70 do 4 złr. Majtki damskie eri ||» 

; . Jamskie. perły, korale, złoto, srebro i t. d. od 2 do 3 włók, złąką i kawałkiem 
W aptece Ww Żywcu- Zabłocie. koza ih AO batyetagh Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr, 1:29 z ha- 5 l.su; może być w e sa 2 
S =" a e 1a tuzina angiels. batyst. chustek do nosa ADU szlarkami złr. 180, au 82 i8. 240 12 21 VDyrekcya. a kowa, z przejęciem pożyczki kasy. Opis 8 
a z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. e proszę „łożyć na ręce szwajcara w Hotelu gg 
Głachoniemy Heh ct. 60. zł. 1; 1.20 do 3. Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. KANAANAN! © Polskim. 42523 © 
ukończywszy naukę głuchoniemych w' zakładzie sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) dobrego SET 20000000000600000000000000008 

lwowskim, życzyłby sobie udzielać lekcyj ta- płótna lnianego złr. 650, 7'50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 

kimże w mieście lub na prowinceyi. Bliższa wia- sztuka (37 łok. albo 281, m.) */, i */, szlą- Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- = a ; 

domosć pod literą ah o sA skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12:50, 13,| fonu złr. 250 do 3:50. 3 F . Potrzebny jest zaraz do Króle- 
eformy“. Talag 14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 350, 375,4 i 5. pow P -PE 
-= U U O sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby | Spodnice z trenami z wstawkami lub bez | stwa : pisarz : do pro- 
Obwieszczenie A 21, A A | P aka w b Eor 7 a o H T 9. af I wadzenia rachunków gospodar- 
5 sztuka . albo 42 m.) */, i 5/4, prawdzi- |Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i ć skich, dobrze iszac kawaler 
Od 1 lipca b. r. do wydzierżą- Poka od eh 2% do” 60. w najlepszym | Haftow. ozdobne RAR złr. 3:50 i 3-85 po 3 — u nietry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, pay Za żar wieku ef go. j 
wienia prawo propinacyi z prawem tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. Ż szyłonu zwykła Matr., lejaza TA 140] liczką BASE po : se H. GROLICH, BURCIE w Alt-Briinn-Klh sterplatz Nr. z. N Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wny 
poboru myta przewozowego na Wiśle sztuka */, lnianego płótna na b przeście- Z wstawkami haftow. odl złre3*25 dol3: 50, Nienadające się komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1 58 52] 8, Jastrzębski, Kraków, Rynek, 32, I piętro. 
420 2 3 


Go ue > 2 z barchanu gładkie złr. 1:20, 1-75 i 1:90. 


: . : Szyfon na bieliznę męską i da s od centów ź Sato 
stacy! kolei. — Do tego należy oberża i yt do 50 ii. = ym mską og centow | Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 


przeszło pięć morgów gruntu tak ornego, Serwety różnej wielkości od */, do 197, i 18/4 Koszule męzkie. a 
jak placów na skład drzewa i budowę jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsen: 
„Obszar Garnitury Inlane do nakrycia stołu na 6 do 24 gladkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 


promów. — Bliższe szczegóły: osób, wybór ogromny od złr.3'50,5,,do 50.| 2-50, 2:75 i 3. 


dworski Brzeźniey.* Poczta w miejscu. Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
429 13 Koszule damskie. złr. 2-80, 3-50 i 4. „Bal wato pt’ "=" 


Z szyfonn złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1:85. Kalesony męzkie. 


w Pasiece ad Brzeźnica, 3 kilomeiry od 


Pomieszkania letnie 


w piękn-m otoczeniu, blisko stacyj kolei 
Zabierzów i Krzeszowice, w Aleksandro- 
wiecach i Niegoszowicach, każdego czasu 
do wynajęcia. — bliższych Szczegółów 


Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego |Z angielskiej pikia wszelkiej wielkości od - z s z : zasi h pee " 
SUBJEKT płótna 7 listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 1:40. | 4 W handlu „pod Palmą 53 Antoniego Hawełki W każdy JE „ud ERO duby Alg 
z handin Korzeni i Win, w każdej ga- nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2:50. k j i b Ik K q E dnik Ni À uie rutera, ogro- 
łęzi swego zawodu uzdolniony, mogący się wy- Wielki wybór pończech damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- czwartek z kur a, zas w butelkach zawsze do nabycia. nika w Niegoszowicuch. 41923 
kazać ohluhnemi świadectwami, poszukuje umie- żnych gatunkach i kolorach. 
szczenia. Łaskawe oferty pod lit. J. ©. 10, Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy w -y — P 7 
poste rest. Grybów. 41513 albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie LANdSAGE Frenndel 
284 daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest AN i i rzetelną, i że naszeceny ' 


Osobom zamiłowanym w wycinaniu 

zapomocą ręcznej pileczki, poleca się 

Sklad paryskich przyborów 
do tego zajęcia służących. 
Wiedeń, Opernring 19, 


są bez konkureneyi. 


Maść przeciw rupturze su. aw 070 
Rosyjska oliwa przeciw podagrze, 


środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła sunis jedynie 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw ślnbnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


366 7 20 


Poszukuje się 


dzierżawy folwarku | 


w zachodniej Galicyi, od 100 do SE" SĄ w zapasie cate wyprawy lubne; a kosztorysy tychželnidziela się bezpłatnie: m% R a awe Wrelstke w sek = aj gdzie nabyć je można tanio i w najlep- 
150 morgów obszaru w dobrej gle- =" szym gatunku. 
bie. Zgłoszenia szczegółowe należy rz 2 y Ilustrowany kat:log o 76 stronach zadarmo: 
nadsyłać na ręce WPana Macho- rafain PPC i opłatnie. 372 33 
wicza, koncypienta w biurze c. k. aR e E E NNN Ów =- 
notaryusza Wgo Goebla w Kra- J3 a a s zĘ 
. o . | 3 EA PO man 
Bie» ca 3: Pracownia Kamieniarska ż; $|. | 
m u a 4 a o © 
ROZ ZYRZI M FI W O i i - = 38 
laka e ew ueoco z] Granulit (rodzaj granitu), ) -2 FABIANA HOCHSTIMA ż: = 
0 aj, ać, z dobremi Jk życzy d à t hod h do fi "EEN 28 H = m i 
sobie przyjąć służbę u państwa wybierającego nadaje się szczególnie do S$ opni schodowych, do arów f) zz | P a z9 J 
Dodri ni i z w Krakowie, ulica £. Gertrud Š s A 
Pe tartej Pitt" © Gabvh pali ciosowych, cokołów, bruków it. p. robót kamieniarskich. RE ap zie” "Wj y ai N pe 
lit. J. ©. 424 1 jako materyał daleko piękniejszy, mocniejszy i trwalszy ani- ME zaopatrzona jest w = 8 : tA b= 
f . . . kod . , * . m MR n a cd 
2 TFWOW UWE | żeli piaskowiec lub wapień, znacznie zaś tańszy od granitu. RES 54 @jj s hj O. BS s 
Skład fabryczny Zwraca się przeto uwagę Sz. budujących i budowni- į EZ ; zE f RL! > 
i] h czych na ten materyał z nadmienieniem, że w każdej ilo- H SE 3 l l i == ( ʻi B = AH 
TO ści i w każdym wymiarze po cenach bardzo przystę- ae e SG e ua uk NE 3 4 
Płócien, pnych, zamówienia tak na materyał surowy, jakoteż na „WAG "qm "ud Pi ae Sg A | -amig Ta Hj 
Bialzny stołowej, gotową, robotę przyjmuje podpisane, przedsiębiorstwo, jak He SO A ee ENIE 1.200 A 
s A Wa A 3 r= i d A ib = = ; 
Chustek do nosa, rownież Zastępta nasz Pan Adolf Scherer w Kra- ] BE wca lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki = EER ay 3 Z H 
Ręczników, kowie ul. Szpitalna Nr. 6, który także udziela 5 è E| różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. zz ł [ę rej UD O 
Szyrtingów i perkali informacyi i ma na składzie wzory tegoż kamienia. f È y CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. Ei Fe o N = 
, R Ba. ; 275 11 30 K 
Pończoch, Przedsiębiorstwo kamieniołomów w Kozach poczta Biała. POOODOCOOPODOPOA OCZEK p = > 
Firanek, USE - a. Maj e A ja; 
Kołder, 31748] WYK NNW A | c Ja W A a A I E E A Ai I i z ka 
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